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Reakcyjna agitacja przeciw Pol- 
sce demokratycznej korzysta bar- 
dzo często z trudności gospodar- 
czych, jakie jeszcze przeżywa Pol- 
ska — przeżywa zresztą w siop- 
niu nie większym, niż inne kraje 
Europy. 

Dlaczego poprawa dokonuje się 
u nas jeszcze stopniowo? Dlacze- 
go ciągle jeszcze jest u nas cięż- 
ko człowiekowi pracy? Takie py- 
tania stawiają często uczciwi zwo- 
lennicy obozu demokratycznego. 
Na braku odpowiedzi na te pyta- 
nia nieraz żeruje reakcja. 

Dlaczego jest u nas ciężko? Od- 
powiedź pierwsza, ogólna odpo- 
wiedź jest bardzo prosta: bo z pró 
żnego i Salomon nie naleje. Prze- 
Jęłiśmy kraj zniszczony przez woj- 
nę i rabunkową gospodarkę oku- 
panta. Dopiero stopniowo zalecza- 
my straty. Dlatego jest jesacze 
ciężko. 

Są fabryki, które nie uległy zni- 
szczeniu w czasie wojny. Na tych 
fabrykach pracuje się pełną parę. 
Na tych fabrykach ludzie pytają: 
dlaczego jeszcze jest ciężko? Prze- 
cież u nas wszystko jest w ruchu. 

Tym ludziom trzeba odpowie- 
dzieć pytaniem: a czy wiecie, Jak 
wygląda gdzie indziej? Czy wie- 
cie, że doszczętnie zniszczony jest 
przemysł warszawski, który przed 
wojną zatrudniał poważny odse- 
tek klasy robotniczej całej Polski, 
przemysł, który dzisiaj musimy od 
budowywać? Czy wiecie, że mamy 
setki fabryk, gdzie po Niemcach 
zostały puste hale fabryczne? Na- 
wet jeśli odzyskujemy stopniowo 
zrabowane przez Niemców maszy- 
ny — ile kosztuje ich remont i 
zmontowanie na nowo? 

To samo jest w rolnictwie. We 
wsiach, w których ludzie jakoś bez 
szkód przetrwali wojnę, pytają: 
dłaczego jest ciężko? Przecież u 
nas już pracujemy normalnie. 

Znowu trzeba ich zapytać: a czy 
wiecie, jak jest w powiątach przy- 
czółkowych, tam, gdzie po wojnie 
nie zostało ani jednego domu? 
Czy wiecie, że Ziemie Odzyskane 
pozostały prawie bez bydła? Czy 
wiecie, ile kosztuje stopniowe od- 
budowanie wszystkiego, co wojna 
i niemiecka okupacja zniszczyły 
na polskiej wsi? 

Odbudowujemy to wszystko ta- 
niej i łatwiej, aniżeli po pierwszej 
wojnie światowej. Dlatego taniej 
i łatwiej, że w ręku narodu znaj- 
duje się przemysł, dlatego, że od- 
daliśmy ziemię chłopu, gospodaru- 
jącemu na niej lepiej, niż obsząr- 
nik. Ale taniej i łatwiej nie zna- 
czy: za darmoj bez trudności. 
Koszty odbudowy musi ktoś za- 
płacić. Zapłacić je może tylko ca- 
ły naród. Koszty odbudowy — to 
właśnie trudności, które teraz prze 
żywamy, 

Wiemy tylko jedno — że te tru- 
dności nie będą już trwały długo. 
Wiemy to, gdyż istnieje Trzyletni 
Plan Odbudowy Gospodarczej 
Kraju. Ten plan jest realny. Ten 
plan mówi, że W CIĄGU TRZECH 
LAT OSIĄGNIEMY POZIOM 
PRZEDWOJENNY I NAWET W 
PEWNYM STOPNIU GO PRZE- 
KROCZYMY. 

Jeszcze jest ciężko. Ale, pracu- 
jąc wytrwale nad odbudową kra- 
ju wiemy, że nie pracujemy na 
darmo, że rezultatem naszej pracy 
będzie dobrobyt nas wszystkich, 
dobrobyt mas ludowych, dobrobyt 

narodu. 
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Państwo i kościół w nowej Polsce > 
Wywiad z prezydentem Bierniem | 


Alianci udzielają Niemcom nagany 
po czym — irwa untypolska nagonka 


Wa szlaku... przestępstwa i kury 


W murach sądów warszawskich | 


(ała Polska—swym Ziemiom Odzyskanym 


Odezwa Gl. Komisji Obywatelskiej 
Daniny Narodowej 


Wczoraj, w dniu 23 bm., w Sa- 
li Kolumnowej Prezydium Rady 
Ministrów odbyło się inauguracyj- 
ne zebrane Głównego Komitetu 
Obywatelskiego Daniny Narodo- 
wej. 

Na zebranie przybyli członko- 
wie Rządu jedności Narodowej, 
prezydent m. st. Warszawy Toł- 
wiński oraz przedstawiciele parti 
politycznych, Świata pracy i or- 
ganizacji społecznych. 

Otwarcja zebrania dokonał prze 
wodniczący GKO Daniny Narodo- 
wej, wiceprezydent KRN, prof. St. 
Grabski, wygłaszając przemówie- 
nie, w którym m. in. powiedział: 

Granica nasza na Nisie Łużyc- 
ckiej, Odrze i Bałtyku od Szczeci- 
na po obwód Królewca to nie- 
odzowne zabezpieczenie pokoju 
świata. Ale również jest ona nie- 
odzownym zabezpieczeniem dal- 
szego biologicznego wręcz istnie- 
nia naszego narodu. 

Nie wolno się nam łudzić. Pro- 
gramem nowej agresji niemiec- 
kiej będzie wytępienie całego na 
rodu polskiego — tąk jak ongiś 
wytępili Niemcy Słowian nadłab 
skich. 

Najtrwalszym zapewnieniem 
przynależności Ziem Odzyskanych 
do Polski będzie takie, jak naj- 
szybciej zagospodarowanie czysto 
polskimi siłami Dolnego Śląska, 
Ziemi Lubuskiej, Zachodniego Po 
morza i Prus Wschodnich, by jas- 
nym się stało dla całej ludzkości, 
że wkład produkcji tych ziem do 
międzynarodowej współpracy go- 
spodarczej pod rządami polskimi 
nie maleje a postęp kulturalny ich 
ludności niewątpliwie rozszerza 
i umacnia podstawy pokojowego 
rozwoju wszechświatowej demo- 
kracji. ć 

Więc nie ma zbyt dużo ofiar 
dła osiągnięcia tego celu, 

Słusznie też uczynił Rząd Rze- 
czypospolitej uchwalając, a Pre- 
zydium Krajowej Rady Narodowej 
zatwierdzając dekret o daninie na 


rodowej na zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych. Danina « ta 
jest powszechną z wyjątkiem o- 
sób wyraźnie dekretem od niej 
zwolnionych. 

Po dalszych przemówieniach, 
które wygłosili: min. Skarbu, tow. 
Dąbrowski, prezes CUP-u, tow. 
Bobrowski i pełnomocnik Rządu 
do spraw Daniny W. Kościński, ze 
branie jednomyślnie uchwaliło na- 
stępującą odezwę: 

Po tysiącletnich zmaganiach z 
wyniszczającą nas zaborczością 


RZA 


Instytut repolonizacyjny dla Warmiaków i Mazurów 


Uniwersytet ludowy w Rudziskach 


niemiecką, w wyniku krwawej za- 
wieruchy ‘dziejowej i bohaterskiej 
walki Narodu Polskiego, Polska 
powróciła na dawny szlak pia- 
stowski. 

Swe niewztuszone prawa do 
Ziem Odzyskanych potwierdza- 
my wobec całego świata olbrzy- 
mim wysiłkiem dla ich zagospoda- 
rowania, 

już dziś zorganizowaliśmy ad- 
ministrację, uruchomiliśmy kole- 
je, pocztę, tysiące zakłądów prze- 
inysłowych, zaoraliśmy setki ty- 


WA 


sięcy hektarów opuszczonych pól, 
zatrudniliśmy w przemyśle po- 
nad 200 tys. tobotników polskich. 
Równocześnie osiedłiliśmy na Zie 
miach Odzyskanych powyżej 4 mi 
lionów ludności polskiej. 

Wysiłek nasz musi być wydat- 
nie wzmożony i uwielokrotniony. 
Zagospodarowania Ziem Odzys- 
kanych nie można rozwlekać na 
dziesiątki łat. Trzeba je zakończyć 
w ciągu trzech lat w ramach Na- 
rodowego Planu Gospodarczego. 

Zagospodarowane Ziemie Od- 
zyskane — to warunek istnienia i 
bezpieczeństwa naszego Państwa. 
To ziemie dla chłopa, praca dla 
robotnika, to przekształcenie Pol- 
ski w państwo przemysłowo - rol- 
nicze z 500-kilometrowym wy- 
brzeżem Bałtyku, 

Szybkie zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych — to warunek do- 
brobytu wszystkich Polaków, to 
stworzenie potężnej dźwigni od- 
budowy całego kraju. 

Potrzebne na ten cel Środki u- 
zyskamy z Daniny Narodowej. 

Danina Narodowa jest powszech 


WYWIAD 
Z MIN. RZYMOWSKIM 
nu sir. 2 


Rozbitkowie w Al 


LONDYN, 23.11. (PAP). — A- 
gencja Reutera donosi, że w sobo- 
tę o godz. 13.30 ekspedycja ratun- 


Ostry protest Jugosławii 


przeciw prowokacjom greckim 


BELGRAD, 23.11. (PAP). — 
Agencja Tanjug donosi, iż od ra- 
na 20 bm. stwierdzono wielokrot- 
ne przeloty greckich samolotów 


myśliwskich nad terytorium jugo- 


Konflikt między górnikami 


arządem||SĄ 


przyjmuje coraz większe rozmiary 
Przemysł amerykański przed groźbą braku węgla 


NOWY JORK, 23.11. (PAP). 
Strajk 400 tysięcy górników, 
wśród których jest wielu Pola- 
ków, członków Zjednoczonego 
Związku Górników, zaczyna wy- 
woływać skutki we wszystkich ga 
łęziach przemysłu amerykańskie- 
BO. 

Szereg zakładów rozpoczął re- 
dukcję załóg lub godzin pracy w 
związku z malejącymi zapasami 
węgla, Huty stalowe przerywają 
produkcję. Koleje żelazne zapowie 
działy redukcję ruchu pasażerskie 
go o 25 procent, począwszy od po- 
niedziałku 25 listopada. 


„Podniesiemy Warszawę z ruin 


| kich warunkach 


W związku z nakazem sądo- 
wym, skierowanym do przywód- 
cy górników Lewisa „Daily Wor- 
ker“ pisze, że Lewis nie wezwał 
górników do strajku, lecz po pro- 
stu zawiadomił ich, że umowa 
zbiorowa Związku Górników z rzą 
dem wygasa 20 listopada. W ta- 
rządowi trudno 
skonstruować tezę, że odpowie- 
dzialność ponoszą kierownicy 
Związku Górników. 

Alexander Whitney, prezes 
Związku Kolejarzy oświadczył, 
że hańbą jest, aby Stany Zjedno- 
czone zmuszały robotnika do przyj 


Tydzień pomocy Stolicy w Sztokholmie 


SZTOKHOLM, 23.11 (PAP). Dn. 
23 bm. rozpoczął się w Sztokhol- 
mie „Tydzień akcji pomocy War- 
szawie* pod hasłem „Podniesiemy 
(Warszawę z ruin". Tydzień został 
zorganizowany przez warszawski 
komitet szwedzkiej organizacji po- 


mocy Europie, na którego czele stoi 
prezydent Sztokhołmu, Anderson. 

W ciągu tygodnia odbędą się co- 
dzienne imprezy artystyczne 1 spor 
towe, z których czysty dochód zo- 
stanie przeznaczony na rzecz po- 
mocy Warszawie, 


mowania bez protestu ciągle ma- 
lejących zarobków przy ogromnie 
wzrastających kosztach utrzyma- 
nia. 

Dziennik „New York Post“ do- 
nosi, że górnicy postanowili wal- 
kę swoją wygrać. Zdaniem pisma 
na strajk węglowy „padł cień prze 
mysłowej wojny domowej". 


Zabicie 2 górników w stanie 
West Virginia ogromnie powięk- 
szyło rozmiary konfliktu rządu ze 
Związkiem Górników. 


NOWY JORK, 23.11. (PAP). 
Agencja Reutera donosi, że pre- 
zydent Truman zakończył swój 
urlop na Florydzie i powrócił sa- 
molotem do Waszyngtonu w związ 
ku z rozszerzającym się strajkiem 
górników amerykańskich. 

Wiele stalowni amerykańskich 
musiało przerwać pracę w związ- 
ku z brakiem węgla. Olbrzymie za 
kłady „Carnegie Illinois Steel Cor 
poration“ będą musiały w przy- 
szłym tygodniu zmniejszyć swą 


| produkcję stali o 25 — 30 proc. 


słowiańskim. Myśliwce w kilku 
wypadkach ostrzeliwały posterun 
ki graniczne, 

Podobne naruszenia granicy 
przez samoloty greckie miały miej 
sce w dniu 21 i 22 bm. Samoloty 
greckie ostrzelane przez placów- 
ki jugosłowiańskie zawróciły na 
terytorium Grecji. 

BELGRAD, 23:11. (PAP); = 
Rząd jugosłowiański wystosował 
drugą ostfą notę protestacyjną do 
rządu greckiego. 

Nota  jugosłowiańska wylicza 
szereg przelotów nad granicą ju- 
gosłowiańską, dokonanych przez 
myśliwce i 1 bombowiec grecki. 
W dwóch wypadkach samoloty zo 
stały zawrócone na skutek ognia 


Plan w przemyśl 


jugosłowiańskiej 
lotniczej. 
BELGRAD, 23.11. (PAP). — 
Belgradzkie dzienniki „Borba“ i 
„Politika“ wystąpiły z ostrą od- 
powiedzią na podjętą ostatnio 
przez Grecję antyjugosłowiańską 
kampanię. „Borba“ pisze m. in.: 
Władze greckie i ich zagranicz- 


artylerii przeciw 


ni doradcy wiedzą doskonale, 
że nie utrzymałaby się przy- rzą- 
dach bez obecności i pomocy 


wojsk angielskich. Podjęta osta- 
tuio kampania przeciwko Jugosła- 
wii i innym państwom demokra- 
tycznym na Bałkanach ma na ce- 
lu usprawiedliwić przed światową 
opinią dalszą obecność  angiel- 
skich oddziałów w Grecji, 


włókienniczym 


wykonany został w październiku w 127,9 proc. 


Państwowy plan wytwórczy w 
przemyśle włókienniczym został w 
październiku wykonany w 127,9 
procentach. 

Nieomal we wszystkich bran- 
żach i rodzajach produkcji zazna- 
czył się wyraźny wzrost, przekra- 
czający w wysokim stopniu pro- 
dukcję wrześniową, jak również 


Nowa zbrodnia 


przewidziane ogólnym planem za- 
dania. Wyniki te wskazują na re- 
alność płanu trzyletniego. 

Wykazują one zarazem, ile praw 
dy było w plotkach szerzonych 
przez szeptaną propagandę, że 
we wrześniu, a najdalej w paździer 
niku fabryki włókiennicze staną z 
braku surowców, 


anidersowska 


Zumach na redaktora Warskiego 


RZYM, 23.11 (PAP). Agencja 
„France Presse" donosi, że dzien- 
nikarz polski, Robert Warski, re- 
daktor pisma, wydawanego przez 
ambasadę polską w Rzymie dla żoł 
nierzy armii Andersa, został ciężko 
ranny przez 2 nieznanych spraw- 


ców, którzy oddali do niego kilka 
strzałów z rewolwerów, a następ- 
nie zdołali uciec. Redaktorowi War 
skiemu zabrano ważne dokumenty 
az 180 tys. lirów. 

O szczegółach zamachu podamy 
Jutro. i 


nym świadczeniem majątkowym. 
Wszystkie warstwy społeczne i 
wszystkie działy gospodarstwa na 
rodowego państwowy, spół- 
dzielczy i prywatny — będą po- 
ciągnięte do świadczenia na rzecz 
zagospodarowania Ziem Odzyska 
nych, 

Sprawiedliwy wymiar Daniny 
Narodowej zapewniony jest przez 
szeroki system ulg i podwyżek i 
przez oddanie wymiaru czynniko- 
wi obywatelskiemu. 

Zgodnie z dekretem wszystkie 
wpływy z Daniny Narodowej prze 
znaczono wyłącznie na zagospo- 
darowanie Ziem Odzyskanych, a 
Rząd składać będzie okresowe 
sprawozdania o sposobie zuży- 
cia wpływów z Daniny. 

Główna Komisja Obywatelska 
Daniny Narodowej, jako reprezen 
tacja wszystkich warstw społecz 
nych, stronnictw politycznych, cen 
tralnych organizacji zawodowych, 
gospodarczych i społecznych, 
wzywa ogół obywateli do natych- 
miastowego, giemialnego wpła- 
cania daniny, bez oczekiwania 
wezwań i nakazów. 

Ogół Obywateli spełni swój o- 
bowiązek. 

CAŁA POLSKA — SWYM ZIE 
MIOM ODZYSKANYM! 


GŁ. KOMISJA OBYWATELSKA 
DANINY NARODOWEJ 


pach uratowani 


Grupa alpinistów dotarła do miejsca katastrofy 


kowa, złożona z 35 przewodni: . 
ków alpejskich, dotarła do miej- 

sca katastrofy amerykańskiego sa 

molotu pasażerskiego typu „Da- 

kota" w Alpach Szwajcarskich. 

Wraz z ekspedycją dotarło na miej 

sce katastrofy 3 lekarzy, 

Wszystkich 11 ocalonych zanie- 
siono na noszach do naprędce u- 
rządzonego szpitala w najbliższym 
miasteczku Rosenleau. Później bę 
dą oni odtransportowani do od- 
dalonego o 40 km Interlaken. Roz 
bitkowie przetrwali na szczycie 
alpejskim 4 dni i 4 noce przy sil- 
nym mrozie, 

Dzięki enrgii i wysiłkom szwaj- 
carskich przewodników  alpej- 
skich, którzy pierwsi dotarli na 
miejsce katastrofy, stała się nie- 
potrzebna interwencja spadochro- 
niarzy amerykańskich, którzy go- 
towi byli zaryzykować skoki w 
niezmiernie niebezpiecznych wa- 
runkach, celem niesienia pomocy 
rozbitkom samolotu. 


Ostatnie 
wiudomości 


LONDYN. Jak donosi agencja Reu- 

tera, w Atenach wydano w piątek za- 
rządzenie, by wojsko i policja nie o- 
puszczały koszar. Zarządzenie to umo- 
tywowano oficjalnie „celami ćwiczeb- 
nymi". 
, LONDYN. Agencja Reutera donosi, 
że wojska irańskiego rządu centralne- 
go zajęły miasto Zenjan, leżące o 180 
mil na północny - zachód od Teheranu, 
nad samą granicą autonomicznego Azer 
bejdżanu. 

PARYŻ. „Minister wyżywienia Fran- 
cji ogłosił, że przydział cukru w stycz- 
niu, lutym i marcu 1947 r. będzie pod- 
wyzszony z 500 g na 750 g. 

NOWY JORK. 10 grudnia zbierze 
się w Waszyngtonie po raz szósty z ko- 
lei Rada UNRRA, aby naradzić się nad 
sprawami związanymi z likwidacją 
UNRRA. Na -porządku dziennym znaj- 
dzie się przede wszystkim sprawa prze- 
kazania czynności UNRRA innym insty 
tucjom międzynarodowym. 


LONDYN. na 
konferencję żywnościowo - rolniczą 
zgłosiła wniosek o uznanie za zbrod- 
nię międzynarodową palenia nadwyżek 
żywności, co słosowane jest w niektó- 
rych krajach celem uniknięcia nadpro- 
dukcji i spadku cen. 


Delegacja brytyjska 


Świat 
w ciągu doby 


Debaty w ONZ 


Sprawa ujawnienia sił zbrojnych po- 
szczególnych mocarstw, znajdujących 
się na terytorium innych państw — u- 
jawnienia zaproponowanego, jak wrado 
mo, przez Związek Radziecki, posiada 
niezwykłe znaczenie dla uspokojenia at- 
mostery międzynarodowej. 

Dobrze wiadomo, jak posługuje się 
propaganda podżegaczy wojennych wła 
śnie tym zagadnieniem. Wszyscy pamię 
tamy sławetnych dwreście sowieckich 
dywizji, o których mówił Church4l — 
dwieście dywizji, które stopniały potem 
odrazu do sześćdziesięciu... 

Obecność wojsk anglo - amerykań - 
skich w szeregu krajów posiada niemały 
wpływ na rozwój sytuacji  połźtycznej 
na tych terenach. Armia Andersa, która 
uniemożliwiała na obsadzonych przez 
sleble terenach jakakolwiek dzia [e 

_ organizacj socjahnstycznych I komun - 
stycznych, nie jest tu bynajmniej odo- 
sobniona. 

Ujawnienie sił zbrojnych, ntrzymywa 
nych na poszczególnych terenach musł 
skłonić każde mocarstwo do umotywo - 
wania pobytu swych wojsk na danym 
terytorium. Łatwo umotywować komecz 
ność wojsk anglosaskich we Franch, 
albo sowieckich w Polsce, gdyż kraje 
te leżą na drodze do okupowanych przez 
mocarstwa Niemiec. Ale czym umotywo 
wać, na przykład, obecność wojsk an- 
głelskich w Grecji? 

Taktyka mocarstw angłosaskach wo- 
bec wniosku sowieckiego śwładczy o Ich 
wyraźnym zakłopotaniu, Bevin I Byrnes 
wysumęli propozycję objęcia ujawnie- 
niem również wojsk stojących na tery 
torium własnym każdego państwa. 

Oznacza to połączenie dwóch różnych 
zagadnień: zagadmenia wojsk w kra- 
Jach obcych, stosunkowo łatwego do 
rozwiązania | zagadnienia powszechne- 
go rozbrojemia oczywista o wiele trud- 
niejszego. 

Związek Radziecki | w sprawie roz- 
brojenia zgłosił konkretne wnio- 
ski. Ale Jest jasne, że te wnioski wy - 
magają o wiele dłuższego rozpatrywania 
aniżeli, prosta stosunkowo, sprawa u- 
jawnienia wojsk, stacjonowanych na 
obcych terenach. 

„Śwłat śledzi z uwagą debaty na Zgro 
madzeniu Narodów Zjednoczonych. 
Swiat, prosty człowiek pracy pragnie 
tylko jednego: pragnie, aby te debaty 
przyczyniły się do umocnienia pokoju 
światowego, do rozładowania naprężo - 
nych stosunków pomiędzy mocarstwa - 
mi koalicji antyhitlerowskiej, do rzeczy 
wistego rozbrojenia a conajmniej raha- 
mowama wyścigu zbrojeń. 

Najlepiej te dążenia śŚwiała pracy 
wyrażają wnioski delegacji radzieckiej 
na Zgromadzeniu. | dlatego delegacja 
polska w pełni popłera te wnioski. 
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Zgoda Wielkiej Czwórki na udział Polski 


w opracowaniu traktatu z Niemcami 


Wywiad z ministrem Wincentym Rzymowskim 


= 


ma 


NOWY JORK, 23.11. (PAP). — Ko- 
„respondent PAP w Nowym Jorku uzy- 
fskał od ministra spraw zagranicznych 
"Wincentego Rzymowskiego, wywiad na 
łemeł atanowiska Połski wobec zbliża- 
jących się wstępnych rozmów Rady 
czterech ministrów spraw zagranicznych 
nad projektem traktatu pokojowego dia 
Riemiec, 

Minister Rzymowski przyjął korespon 
denta PAP bezpośrednio po złożeniu wł 
zyt członkom Rady ministrów spraw za 
granicznych. 

Pytanie: — Jaki był temat rozmów 

a Ministra z ministrami spraw zagra 
znych czterech mocarstw? 

Odpowiedź: — Wizyty E a były 
zwłązane z wysłaniem w 14 listo- 
pada not rządu polskiego do Rady mim 
strów spraw zagranicznych. W motach 
tych zwrócikśrry eilę z prośbą o dopusz 
czenie przedstawicieli polskich do wstęp 
nych obrad nad projektem traktału po- 
kojowego dla Niemiec w sprawach do 
tyczących interesów Polski. 

Pytanie: — Jak przyjęli czterej mini- 
strowie wmosek Polski? 

Odpowiedź: — Po złożeniu wizyt mi 
mistrowi Mołotowowi, min. Bevinowi, 
sekretarzowi Stenu USA Byrnesowi i 


zasłępirjącemu minietra Bidault przedsta 
wicielowi Francji Couve de Murvilte 
stwierdzić 


Pt: że yczeczono ml. 
ił występienie Polski Sea przyjęte 
życzliwie. Każdy z członków Rady Mini 
strów zgodził się s tym, że Polska ma 

prawo zabrania kon przy 
grodów węciu gm Wielką Czwór- 
$ projektów traktatu pokojowego z 
emeam 


N L 
Pytanie: — Jaki, zdaniem Pana Minil- 


stra, będzie dalszy przebleg sprawy do 
puszczenię Polski do obrad? 

Odpowiedź: — Nie jest to jeszcze ü- 
stalone, ponieważ Rada Ministrów spraw 
zagranicznych poweźmie dopiero decy - 
zję, kiedy, gdzie i w jaki sposób będą 
A ysknlovane problemy, związane z 
przygotowaniem traktatu pokojowego 
dia Niemiec. 

Pytanie: — Czym motywuje Polska 
aewoje żądania dopuszczenia do obrad 
Kr "= 

wiedź: — Polska jest bez 

mm sąsiadem Niemiec, tei wojna 
gpozpoczęła się atakiem na Polskę, Pol - 
„ska proporcjonalnie do swych sii ponio 
sła w walce z agresją niemiecką naj- 
większe ofiary i wreszcie Polska dała 
wielki wkład militarny w wojnie z 
Niemcami, 


Sądzę przeto, że daje jej to pełne pra 
wo do udziału w obradach nad projek - 
tem traktatu z Niemcami. Z dużym za- 
dowołeniem przyjąłem fakt, że człon- 
kowie Rady Czterach nie odmawiają 
nam tego prawa. 

Z prośbą o dopuszczenie do obred 
Wielkiej Czwórki wystąpił obok Poleki 
szereg sąsiadów Niemiec I ofiar ich a- 
gresji: Czechosłowacja, Belgia, Holan - 
dia, Luksemburg. Należy przypuszczać 
również, że o udział w obradach nad 
projektem traktatu dia Niemiec ubiegać 
się także będą państwa zamorskie. 

Rozumiem, że jest wiele państw, któ 
re interesują się pracami przygotowaw 
czymi nad projektem traktatu dla Nie- 
miec, lecz jeśli chodzi o Polskę, to już 
przy opracowaniu traktatu wersalskie - 
go okazało się, że niewłaściwe rozwiąza 


Wybory do Rady Republiki 


Dziś Francja wybiera elektorów 


PARYŻ, 23.11 (PAP). — W niedzielę 
24 listopada odbędą się w całej Francji 
wybory elekiorów, którzy s kolei wy- 
biorą deputowanych do Rady Republiki 
Ordynacja wyborcza przewiduje, że wy- 
bory samych elektorów odbywają się na 
zasadzie powszechności. 


Rada Republiki składa się z 316 człon 
ków. Wybory są dwustopniowe. 

W pierwszym turnusie, w niedzielę, 24 
wybranych będzie 80 tysięcy tzw. „wiel 
kich elektorów“. Następnie, w dniu 8 
grudnia elektorzy ci wybiorą ze swego 
grona 200 członków Rady Republikt. 


Nenni za jednolitym frontem 
Ostra krytyku prawicowych socjalistów 


RZYM, 33.11 (PAP) — W dzienniku 
„Avanti“ ukazał się artykuł ministra 
spraw zagranicznych Nenni'ego, zajmu 
jący się obecnym położeniem socjalistów 
we Włoszech. 

Nenni ostro skrytykował wystąpienie 
rzecznika prawicowego skrzydła partii 
Saragata, który opublikował w reakcyj- 
nym dzienniku „Giornale d'Italia" arty- 


kuł, będący wyrazem braku zaufania do 
polityki partii socjalistycznej. 

Kongres partil, który odbędzie się w 
styczniu 1947 roku będzie młał za zada 
nie uzdrowić panujące obecnie stosunki. 
Nenni wyraził pewność, że kongres ten 
przyjmie za podstawę działania fakt jed- 
ności akcji z komunistami 1 konieczność 
wspólnej walki jak najszerszych mas 


Na Ziemiach Odzyskanych 


PSL „Nowe Wyzwolenie” 


nójdzie de wykerów z blokiem demokratycznym 


Wczoraj, w dnłu 38 bm. odbyła 
się w Warszawie konferencja preze- 


Wczoraj rozpoczął się proces 
12 członków Sztabu Głównego NSZ 


W dniu wczorajszym przed Wojsko- 
wym Sądem Okręgowym w Warszawie 
rozpoczął się proces 12 czołowych dzia- 
łaczy nielegalnych organizacji OP i 
NSZ. 

Akt oskarżenia 
prowadzenie na terenie kraju nielegal- 
nej działalności, zmierzającej do oba- 
lenia przemocą demokratycznego ustro- 
ju Państwa Polskiego. 

Oskarżony Pobocha brał udział w or- 
ganizacjach „OP“, „NSZ“, „Delegatu- 
ra Sił Zbrojnych na Kraj" 1 „WINY, 
przyczym w okresie od stycznia 1945 
roku pełnił kolejno funkcje komendanta 
Okręgu Warszawskiego NSZ, szefa I 
Wydziału Kom. Gł. NSZ, inspektora 
obszaru „Południe“, jak również był 
zastępcą komendanta Okręgu Krakow- 
skiego „Delegatury Sił Zbrojnych na 
Kraj“ i organizacji WIN. 

Osk. Abakanowicz, pełniący funkcje 
kolejno szefa Sztąbu Komendy Głów- 
nej NSZ, a następnie od lipca 1945 r. 
do 28 października 1945 r., komendan- 
ta obszaru śląskiego, oskarżony jest o 


zarzuca Got sądnym (g 


kierowanie pracą konspiracyjną NSZ 1 
OP na terenie Polski. 

Osk. Tomasz Woliram — szef łączno- 
ści Komendy Głównej NSZ, a następnie 
adiutant komendanta głównego NSZ 
en. Broniewskiego) 1 szef kancelarii 
Komendy Głównej tejże organizacji, 
opracowywał 1 rozsyłał wszelkie roz- 
kazy 1 instrukcje Komendy Głównej. 

Osk. Goerne, członek Komitetu Wyko 
nawczego OP, ustalał program pracy 
wywrotowej OP 1 NSZ, zaś osk. 
Świszcz, przewodniczący „Śląskiej Ra- 
dy Politycznej" przy komendzie obsza- 
ru śląskiego NSZ, kierował pracą sa- 
botażową w legalnych partiach politycz- 
nych, w fabrykach 1 zakładach przemy- 
słowych. 

Osk. Łosowski — komisarz śląskiej 
wojskowej grupy OP 1 NSZ — miał 
za zadanie ustalanie ścisłej współpracy 
pomiędzy poszczególnymi  plonami 

Dalsi oskarżeni — Miodofiski, Kocem 
1 Mięso pełnili we wspomnianych orga- 
nizacjach nie mniej odpowiedzialne 
funkcje. 


Mikołajczyk nie jest nawet politykiem 
Dziennikarz szwedzki o sytuacji w Polsce 


SZTOKHOLM, 23.11. — Korespon- 
dent dziennika „Morgen Tidningen" 
Anderson w korespondencji z Warsza - 
wy kreśli w dobitnych słowach charak- 
terystykę p. wicepremiera Mikołajezy - 
ka. Pisze on m. inn.: 


„Mikołajczyka nazywają tu I ówdzie 
„Silnym cztowiekłem Polski". Nic me 
wydaje się bardziej błędnym człowleko- 
wi, który z obiektywną równowagą ob- 
serwuje sytuację. 

Mikołajczyk mówi z goryczą. Jego za 
pał stygme. Z pewnością już nigdy nie 
potrafi zapłonąć, 

Podczas wywiadu, którego udzielł Mi 
kołajczyk dziennikarzom szwedzkim w 
ministerstwie rolnictwa jego WZRASTA 
JĄCY NEGATYWIZM stał się męczą- 
cy, nawet dla największych jego entu- 
zjastów. 


Mikołajczyk jest bez iluzji 1 nastawlo 
ny negatywnie. Wokół niego panuje na 
strój dezorientacji, z którego człowiek 
mocniejszy potrafilby może stworzyć 
coś pozytywnego. Mikołajczyk nie jest 
już więcej mężem stanu, nie jest nawet 
politykiem. Opozycja nie posiada wodza 
am programu. 

Musi lstmeć opozycja, ale opozycja 
musi być pozytywna. Niestety w tym 
wypadku tak nie jest. Opozycja jest zde 
zorlentowana | szeptana. Jest raczej 
zjawiskiem psychologicznym, a nie po- 
htycznym. Zniszczenia wojenne i prze” 
miany społeczne, nastąpiły zbyt szyb- 
ko po sobie. Umysły nie doszły jeszcze 
do równowagi. 

Opozycja w Polsce staje się bez- 
kształtna | luźna, jednak bez tendencji 
zanikania. Istnieje, lecz me dzłała pozy 
tywnie. 


Oddanie hołdu lotnikom kanadyjskim 


którzy zginęli lecąc do 

Dziś odbędzie się w Warszawie uro- 
jczystość oddania hołdu lotnikom kanea- 
dyjskim, którzy lecąc do Polski z pemi- 
ciliną, zginęli śmiercią lotników w ke- 
łastrofie pod Alle w Niemczech, dnia 24 
listopada 1945 r. 

Na tablicy pamiątkowej wyryte są na- 
zwiska lotników: mjr Alfred E. Webster, 
DFC z Vancouver, Brytyjska Colum- 


Polski z peniciliną 
bia, kpt. Donald F. Całdvell z Asslund, 


prowincja Alberta, kpt. Edward P. Har- 
ling z Calgary, Prowincja Alberta, kpt. 


Norbert D. Roche, z Dorval, Prowincja | 


Quebec, sierż. Edwin E. Philips z Mon- 
treal, Prowincja Quebec. 

Tablica zostanie wmurowana ma fron- 
cie gmachu Pierwszego Okręgowego 
Szpitala Wojskowego, ul. 6 Sierpnia 33. 


Listę podsądnych zamyka osKastona 
Stefania Broniewska, żona komendanta 
| kk) NSZ, występująca pod pseu- 

nimem „Bogucka“. 

Po odczytaniu aktu oskarżenie, Sąd 
zarządził aat A rozprawie do po- 
medziałku, dma ben. 


sów Zarządów Wojewódzkich Polskie- 
go Stronnictwa Ludowego, „Nowe 
Wyzwolenie”, pray udziale „władz na 
czelnych stronnictwa. Przedmiotem 
phrad były -.sprawy-.wybocczę, omó. 
wienie taktyki wyborczej | ustalenie 
kandydatur. 

Przychylając zsłę de stanowiska, ma- 
jętego na konferencji prezesów sa. 
rządów wojewódzkich przes przedsta- 
wicieli z terenu Ziem Odzyskanych, 
Główny Komitet Wykonawczy PSL 
„Nowe Wyzwolenie” postanowił na 
podstawie pełnomocnictw, udzłelo= 
nych mu przez Kongres — na Zle. 
mlach Odzyskanych, pójść do wybo. 
rów w bloku stronnictw demokra- 
tycznych, nie zmieniając swego sta- 
nowiska ce do taktyki wyborczej na 
ziemiach centralnych. 


nie problemu niemieckiego i umożliwie 
nie Niemcom agresji jest dla nas zagad 
mieniem życia i śmierci. Dlatego też, a- 
by problem niemiecki został rozwiąza - 
ny właściwie, pragniemy wziąć udział 
w przygotowaniu projektu traktatu. 

Pytanie: — W jakiej formie zamierza 
Polska wziąć udział w obradach Wiel- 
kiej Czwórki? 

Odpowiedź: — Polska pragnie: 

1) przedłożyć swój punkt widzenia 
w sprawie traktału i uzasadnić g 

2) obserwować przebieg obrad Rady 
ministrów spraw zagrenicznych, 

8) zabierać głos w sprawach nas do 
tyczęcych. 

Nie ukrywem, że tych zagadnień nas 
interesujących jest bardzo wiele į że łą 
czą się ściśle z całym problemem nie- 
mieckim. 

Pytanie — Jakie konkretne żądana 
zamierza wysunąć Poiske podczas ob- 
rad Wielkiej Czwórki i w jaktej formie 


chce to uczynić? 

Odpowiedź: Najważniejszym dla 
Polski jest formalne potwierdzenie w 
traktacie pokojowym tego faktycznego 
ı prawnego stanu, który, jeśli chodzi e 
nasze ziemie zachodnie, stworzyły w- 
chwały poczdamskie. 

Polska zainteresowana jest wewnętrz 
ną przebudową, Niemiec, ich sof i 
stosunkiem Niemców wobec sąsiadów 1 
wobec zagadnień pokoju światowego. 
O tym wszystkim zadecydu'e  traxtat 
pokojowy. Nie jest nam także obojęlne 
zagadnienie przyszłej struktury gospo- 
darczej Niemiec. 

Wszystkie te problemy muszą tak być 
rozwiązane, aby Niemcy przevaly byś 
państwem zdolnym do agresji. Mamy 
swój własny pogląd w tej sprawie, opar 
ty na doświadczeniu, które uczy, że zbyt 
wielki potencjał gospodarczy Niemiec 
przed ostatnimi wojnami wywołał naj- 
pierw wzrost imperializmu gospodarcze 
go, a następnie imperializm militarny. 

Będziemy również chcieli zwrócić u- 
wegę na znaczenie niemieckiego poten- 
cjelu gospodarczego dle handlu między 
aarodowego, nie jest bowiem obojętna 
nam rola, jaką nowym Niemcom wyzna 
czy traktat pokojowy w ekonomice świa 
towej. Pragnę podkreśtić, jż nie ulega 
dia mnie najmniejszej wątpliwości, że 
w decyzjach h zawo w stogunku do 
Niemiec przede wszystkim grać beds 
rołę względy praktyczne. 


nią, niż argumenty historyczne. Argumen 

ty historyczna aa dama nam 

etkie znaczenie ueruciowę, są często 

dla mole na , że 
więc niew jące. 

też zakończę me z 

dzi enu Każdy Polak osiediony na 


Ziemiach Odzyskanych, staje się ergu - 
mentem podkreślającym nasze pór ać 
tych złem, argumentem niemożliwym 
do zaatakowania przez nikogo na świe- 
cie. Jest to przekonywujący wszyst - 
kich argument w czekających nes wkrół 
co obradach Mira nad pro - 
i” trektatu pokojowego dla Rie. 
miee. 


rzeń atmosferycznych). 


Br 328 (TT) 


DOLITYCZNA 


PRZYJĘCIA w MSZ 

Wiceminister Spraw Zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski przyjął w dniu 
23 bm. charge d'affaires Wegler 
w Warszawie p. Paula Forstnera. 

e 

Dyrektor departamentu polityczne- 
go, minister pełnomocny Józef Ol- 
szewski przyjął w dniu 23 bm. charge 
d'affaires Turcji w Warszawie p. Hay. 
dar Górka. 


KOMISJE POSELSKIE KRN 
Biuro Prezydialne Krajowej Rady Na- 
rodowej zawiadamia, że posiedzenia po- 
selskich komisyj KRN odbędą się w sa- 
lach Domu Poselskiego, przy ul. Wiej- 
skiej Nr 4, według następującego planu: 
W poniedziałek, dnia 25 listopada br. 
1) Komisja Morska i Handlu Zagran. 
godz. 10. 
2) Podkomisja Oświatowa, godz. 10. 
We wtorek, dnia 26 listopada br. 
1) Komisja Kultury i Sztuki, godz. 10. 
W środę, dnia 27 Hstopada br. 
1) Komisja Zdrowia, godz. 10, 
2) Komisja Prawnicza i Repgulamino- 
wa, godz. 11. - 
W czwartek, dnia 28 Hstopada br. 
1) Komisja Rolna, godz. 10, 
2) Komisja propagandowa, godz. 10. 
W piątek, dnia 29 listopada br. 
1) Komisja Organizacyjno - Samorzą- 


dowa, godz. 1 
poonam e 


Oszczedzajmy papier! 


Wezwanie Komitetu Wyborczego 
Bloka Stronn. Demokratycznych 


Wobec niedostatku papieru na ze. 
szyty, książki į podręczniki szkolne, 
Komitet Wyborczy Bloku Stronnictw 
Demokratycznych postanawia ograni- 
czyć do niezbędnego minimum ilość 
wydawanych druków wyborczych. 

W szczególności Komitet x a I e- 
e a wszystkim organizacjom Bloku 
Stronnictw Demokratycznych | ape- 
luje do wszystkich stowarzyszeń 1 
związków, biorących udział w walce 
wyborczej, o nie rozrzucanie odezw 
| ulotek na ulicach | w czasie zgro. 
madzeń. 


Minister Rzymowski 
u ministra Mołotowa 


NOWY JORK, dnia. 15.11. (PAP). = 
Minister spraw zagranicznych Rzymow, 
ski przedstawił ministrowi spraw ma- 
ranicznych ZSRR Mołotowowi postu - 
ty Polski w sprawie udziału w rozmo 
wach Wielkiej Czwórki, dotyczących 
problemu niemieckiego. 

(Wiadomość opóźniona wskutek zabu 


olska wybrana _ 


do władz UNESCO 


PARYŻ, 23.11. (PAP). — Na sobot: 
aim lu erencji UNESCO 
dokonano wyboru członków tzw. Redy 
Wykonawczej, do której weszli przed - 
atawiciele: Australii, Belgii, Brazyłi, Ka 
nady, Chin, Czechosłowacji, Egiptu, 
Franc}, Grecji, Holandii, Indii, Meksy = 
ku, Norwegii, Polski, Turcji, Wielkiej 
Brytani i Stanów Zjednoczonych. 

Następnie wybrano w drodze losowe- 
nia członków Komitetu Wykonawczego, 
który będzie sprawował swe funkcje 
przez okres roczny. Do Komitetu we- 
szi przedstawiciele Meksyku, Chin, 
Wiełkiej Brytenii, Australi i Polski. 


Rewolta, która miała miejsce w par- 
lamencie brytyjskim w bieżącym tygod- 
miu wśród posłów Partti Pracy, skiero- 
wana przeciwko polityce zagranicznej 


rządu, odbiła stę szerokim echem w 
prasie światowej. 


„Zwycięstwo” Bevina 


Tygodnik Labour Party * „Tribune* 
przynosi artykuł posła Michała Foot, 
który pisze: á 

„Choć premier Attlee zdołał w swoim 
przemówieniu pobudzić wszystkie in- 
stynkty lojalności 1 oddanta,  zwycię- 
stwo rządu wyglądało raczej na poraż- 
kę. Partia wykazuje nadał zaniepokoje- 
mie i szuka nowej drogi w polityce za- 
granicznej. Głównym wynikiem dy- 
akusji było, że zostały zademonstrowa- 
ne wątpliwości nurtujące wśród posłów 
Partit Pracy. K. | 

Wielka Brytania must występować! 
na arenie międzynarodowej, jako pań- 
stwo niezależne. Autor artykułu zapy- | 
tuje: „Na cóż może nam się zdać wy- | 
granie sprawy w  Whitchałl (gmach, 
rządu brytyjskiego, przyp. fRed.), jeżeli | 
mamy ją przegrać w Białym Domu 
lub na Wall Street". 
| Tygodnik „New Statesman and Na- 
tion“ stwierdza, że rząd brytyjski wie 
obecnie, iż jego polityka zagraniczna, 
która miala zjednoczyć naród może za- 
dowolić Churchilla, ale grozi rozbiciem 
ruchu zawodowego 1 parlamentarnej 
grupy Partii Pracy. Pismo zauważa, 
że taktyka „rebeliantów“ była może 
błędna, wznaja jednak słuszność podnie- 
sionej krytyki. 

„Amerykanie roa _ przynajmniej 
wiedzieć — pisze tygodnik, że nie moż- 
na socjalistycznej Wielkiej Brytanii 
przycisnąć zbytnio bez wywołania gwał 
townej reakcji w tym kraju“. 


Sens rewolty 


Organ angielskiej partit komunistycz 
|nej „Daily Worker“, pisze: 

„Część prasy angielskiej usiłuje 
przedstawić wynik głosowania w Izbie 
Gmin po rewolcie w Labour Party, ja- 
ko sukces rządu. Ale w rzeczywisto- 


| 
[I 


£ci, w Kołach politycznych 1 dzienntfkar- 
skich zdają sobie sprawę z tego, że 
akcja rebeliantów była ciężkim ciosem 
dla brytyjskiego ministerstwa spraw 


zagranicznych. 
Nie ule i A żę że rebelianci 
nie stanow: oltftycznie jednolitej gru- 


py 1 że niektórzy x nich występują 
przeciwko Bevinowi ze względu na 
to, że jego współpraca z Wall Street 
1 jawne protegowanie Franco ułatwiają 
komunistom krytykę polityki rządowej". 

„Z drugiej strony nak — ze 
„Daily Worker“ — Atn ; ara 
w ruchu opozycyjnym, który ujawnił 


fsię w szeregach Labour Party, zdrowy 


rozsądek ostatecznie bierze górę nad 
różnymi wątpliwymi manewrami poli- 
tycznymi, Coraz bardziej w szeregach 
Labour Party zdają sobie sprawę z tego, 
że przyszłość Wielkiej Brytanii leży nie 
we współpracy z agresywnym imperia- 
lizmem amerykańskim, lecz z demokra- 
tycznymi siłami świata. 

Porozumienie anglo - radzieckie mo- 
głoby być podstawą samodzielności bry 
tyjskiej polityki w sprawach międzyna- 
rodowych, przyczyniłoby się do odrodze 
nia gospodarki europejskiej 1 mogłoby 
zapobiec kryzysowi, który zagraża go- 
spodarce brytyjskiej". 


Trudności współpracy 


anglo-amerykańskiej 


Na łamach „New York Herald Tribu- 
ne“, znany reakcyjny dziennikarz Lipp- 
man pisze, że ostatnie wypadki w łonie 
Labour Party były „odźwierciedleniem 
podstawowych trudności współpracy 
anglo - amerykańskiej“. 

„Przyjaźń i współpraca Wielkiej Bry- 
tanii ze Stanami Zjednoczonymi — pl- 
sze Lippman — opiera się na wspólnej 
obawie przed Związkiem Radzieckim. 
Lecz nie można opierać się w sprawach 
politycznych na wartościach negatyw- 
nych“. 

Rozwijając swoje idee gospodarcze- 
go opanowania Zachodniej Europy 
przez wielki kapitał amerykański, Lipp- 


man pisze: 
„Bevin 1 Byrnes usiłują odebrać 


PRASA ZA 


kowej 1 na Bałkanach, gdzie jest to zu- 
pełną niemożliwością. W dziedzinie po 
mocy dla Europy Zachodniej, Stany 
Zjednoczone 1 Wielka Brytania mogą 
wykazać siłę. Ważniejsze jest wyka- 
zanie siły w akcji pozytywnej, niż w 
formie negatywnej przez spory ze 
Związkiem Radzieckim na tematy, 
których Anglosasi 
powiedzenia". 


w, 


niewiele mają do 


Przed utworzeniem rządu 


we Francji 


Omawiając decyzję, przyjętą przez 
Komitet Kierowniczy RP w sprawie 
utworzenia nowego rządu, dziennik le- 
wicowy „Franc — Tiretur" pisze: 

„MRP odrzuca koncepcję kierowni- 
ctwa komunistycznego w nowym rzą- 
dzie. Ale komuniści czynią to samo 
w stosunku do MRP. Kto więc ma 
stać na czele rządu? Stanowisko so- 
cjalistów jest narazie niewiadome. Ale 
sytuacja polityczna i gospodarcza wy- 
magają szybkiego rozwiązania kryzysu. 
Są oznaki, świadczące o tym, że MRP 
chciałaby zachować 
z Bidault na czele”. 


Organ MRP „Aube“ potwierdza te 
przewidywania, pisząc w artykule wstęp 
nym: 

„Nie można przewidzieć, jak się uło- 
żą stosunki w styczniu, ponieważ sy- 
tuacja polityczna jest jeszcze w rozwo- 
ju. Lecz po dymisji rządu, która ma 
prawdopodobnie nastąpić 28 listopada na 
otwarciu Zgromadzenia Narodowego 
trzeba będzie, nie czekając na utworze- 
nie stałego rządu przez prezydenta re- 
publiki, wybrać na razie tymczasowy 
rząd w składzie tych partii, które do- 
tychczas brały udział w koalicji rzą- 
dowej". 

Cała prasa podkreśla  dontosłe zna- 
czenie jutrzejszych wyborów do Rady 
Republiki, 

Prawicowy dziennik „Epoque“ ostrze 
ga przed „niebezpieczeństwem nowego 
zwycięstwa komunistów'. 


Związkowi Radzieckiemu atuty poli- 
tyczne 1 gospodarcze w Europie Środ- 
rząd trójpartyjny 


RANICZNA 


Organ partii komunistycznej 
manite“ pisze: 


„Wybory do Rady Republiki powinny 
potwierdzić zwycięstwo osiągnięte 
przez demokrację w dniu 10 listopada 
i przyczynić się do utworzenia rządu 
koalicji demokratycznej z przedstawi- 
cielem najsilniejszej partii tj. partii 
komunistycznej na czele". 


KSIĘGARNIA GŁÓWNA 
Towarzystwa 


Przyjażni 
Polsko - Radzieckiej 


w Warszawie Al. Stalina 26 
Filla t — Marszałkowska 92 


„Mur 


przyjmmuje już pre- 

numerałę na rok 
1947 

na wszystkie pisma 

i czasopisma wycho- 
dzące w 

ZWIĄZKU 

RADZIECKIM 


Dla uniknięcia przerwy w 
otrzymywaniu pism uprasza 
się o wczesne zgłoszenia 
prenumerały. 


1-1970 
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Państwo i Kosciół w nowej Polsce 


Wywiad Ksawerego Pruszyńskiego z Prezydentem Bierutem 


Podajemy za „Rzeczpospolitą“ 
Wywiad, przeprowadzony przez 
znanego publicystę, Ksawerego 
ruszyńskiego, z Prezydentem 
KRN, Bolesławem Bierutem. 


~~ Panie Prezydencie! W mej pra- 
CY za granicą spotykałem się wie- 
lokrotnie z dużym zainteresowaniem 


“Co do tego, jak zarysowują się obec- 


Nie stosunki Kościoła katolickiego í 
aństwa w Polsce. Podczas mego 
obecnego pobytu w Polsce spotka- 
łem się z wielu stron z troską o 
Przyszły układ tych stosunków. 
atego pozwoliłem sobie prosić Pa- 
na, jako najbardziej autorytatywny 
Czynnik, jeśli o Państwo chodzi, o 
obszerną 1 jasną wypowiedź w tej 
Zasadniczej sprawie. 


Nie ma zasadniczych 
podstaw 

do przeciwstawiania 

Państwa — Kościołowi 


Jakie jest pańskie osobiste stano- 
Wisko 1 pogląd na rolę Kościoła ka- 
tolickiego w Polsce? 

„— Kościół katolicki jest w Polsce in- 
ytucją o wielowiekowych tradycjach 
ustorycznych. Wyznawcamt Kościoła 
gpjckiego są wielomilionowe rzesze 
z|połeczeństwa po'skiego. Kościół kato- 
ucki jest jednym z czynników kształtu- 
ała psychikę szerokich warstw oby- 


„Ale: kształtowanie psychiki obywatela 
jest jedną z głównych trosk państwa. 
al nienia stosunków między Kościo- 
wy) 1 Państwem nie można przeto oder 
ač od idei 1 kierunków wychowaw- 
Czych, należy więc postawić pytanie— 
Czy między czynnikami wychowawczo- 
eclogicznymi w stosunku do obywa- 
tell istnieją zasadnicze przeciwieństwa, 
ji desi taką — to jakie i czy są tego 
Jmdzajy, że nie dadzą się pogodzić? 
fyq,PMktu widzenia założeń naszej po- 
ody! państwowej, nie "widzę At 
cz ław dla przeciwstawienia zasadni- 
hę ch dążeń Państwa dążeniom Kościo- 
lub odwrotnie. 
. e 
vchowieństwo skłania się 
ku prawicy 
— Jak stę układają obecnie w Pol- 
sce stosunki między Kościołem kato- 
llckim a Państwem? Jakie są przy- 
Czyny istniejących trudności? 
łaj Żeby zrozumieć naturę trudno- 
|. Jakle istnieją w tej dziedzinie, na- 
SEY zdać sobie sprawę z tego, że Pol- 
mi Jaką nam zostawił rok 1939, była 
tafstivem o strukturze gospodarczo - 
Połecznej przestarzałej, można Śmiało 
kowledzieć — zacofanej. W tym pań- 
dode, na skutek wojny i wyzwolenia, 
Kozły do władzy czynniki postępowe. 
zzynniki te wprowadziły szereg Te- 
M niekiedy będących tylko odrobie- 
ję" zaległości z przeszłości, jak re- 
ref rolna czy prawo małżeńskie — 
morm, które w stosunkach polskich 
pga się wydawać radykalne. Reformy 
A obok swych zwolenników, mają 1 
sy, góW. Tak się złożyło, że duchowień 
0 w Polsce skłaniało się dotąd wy- 
„cznie w kierunku sił prawicowych, 
tcofanych. Nie było u nas tego, co 
o We Francji istniało od lat, to jest 
rych grup lewicowych, będących w 
ontaktach z katolicyzmem, oraz po- 
nych odłamów katolickich, zbliżo- 
nych do lewicy. Panowała obcość, cza- 
nawet wrogość. Dłatego jest zro- 
lałe, że pomiędzy siłami, które do- 
Y dziś w Polsce do głosu 1 władzy, 
„toŚciołem było nie trudno o nieufność 
2Y niedowierzanie. Uczucia te jed- 
ny „ „moim zdaniem — były ze stro-- 
Y Kościoła nieuzasadnione. 


| Demokracja polska gotowa 
do współpracy zKościołem 


Y polskim obozie demokratycznym, 
t i w łonie wielu innych ruchów po- 
w Powych europejskich, doszło bo- 
mon z biegiem lat do poważnej ewo- 
rei, ewolucji nie wykluczającej po 
Pewnymi warunkami, współpracy z ty- 
1 « CZy innymi społecznościami religij- 
Ymi We Francji, tradycyjnym kraju 
pięty z Kościolem, dokonało się to naj- 
waw W hiszpańskiej wojnie domo- 
Ma katoliccy Baskowie byli po stronie 
adrytu. Wreszcie podczas drugiej woj 
Światowej doszło do poważnych 
Tzeobrażeń w stosunkach kościoła i 
kaństya w Związku Radzieckim. W Pol- 
ie nie mieliśmy nigdy zbyt silnych 
a€ religijnych. Podczas tej wojny w 
„wej znacznej części duchowieństwo 
atolickie, na równi i wespół z całym 
wołeczeństwem, znosiło ciężar niemiec 
ich prześladowań t prowadziło walkę 

j najeżdźcą. Ta wspólna wałka, już 
u m 
Z powodu dużej ilości ma- 


teriału następny artykuł z cyklu 
»Minister Rolnictwa—bez Reform 


Rolnych“ 
w numerze wtorko- 


ukaże gi 
w ę 


AM 


przygotowywała zmiany. 
Połskie dywizje, e w Rosji mia 
ły kapelanów, ich sztandary były po- 
święcane. Z wkroczeniem armii pol- 
skiej ze Wschodu Kościół odzyskiwał 
wolność. Jedną z pierwszych reaktywo 
wanych uczelni polskich stał się kato- 
Meki uniwersytet w Lubiinie Oto były 
konkretne objawy tego nowego sto- 
sunku, jaki wobec Kościoła inaugurowa 
ły dochodzące do władzy stły społecz- 
ne w Polsce. 


wcześnie 


Próbę porozumienia 
z Kościołem traktujemy 


poważnie i dfugotalowo 


Tej ich ewolucji Kościół jednak na 
ogół nie docenił. Niejednokrotnie od- 
nosi się do niej nieufnie, jakby uwa- 
żając ją za chwilowy manewr z na- 
szej strony. Jest to pomyłka. My na- 
szą próbę porozumienia z Kościołem 
traktujemy poważnie i  długofalowo. 
Nie jesteśmy zainteresowani w rugo- 
waniu zakonnic ze szpitali czy zamy- 
kaniu szkół katolickich, jak to czynio- 
no pół wieku temu we Francji Je- 
steśmy zainteresowani w otwieraniu 
jak najwięcej szpitali i-> jak najwięcej 
szkół Nie jesteśmy zainteresowani w 
zamykaniu kościołów, ale przeciwnie, 
jesteśmy zainteresowani w otwieraniu 
kościołów polskich na odzyskanym Pia- 
stowskim Zachodzie, Rząd daje pienią- 
dze na odbudowę zrujnowanych kościo- 
łów. Mogę mnożyć przykłady naszej 
dobrej woli. Rzecz jasna jednak, że 
jeśli mimo to ze strony duchowieństwa 
nieufność nie będzie malała, jeśli bę- 
dzie ono dalej prowadzić politykę wy- 
czekiwania, czy udzielać sympatii na- 
szym wrogom, to możemy dojść wresz- 
cie do wniosku, że dla porozumienia 


czynników postępu z Kościołem nie 
ma jeszcze w Polsce, niestety, odpo- 
wiednich warunków. Oczywiście, nie 


może to nie odbić się ujemnie na 
kształtowaniu się stosunków między 
Państwem a kierowniczymi kołami hie- 
rarchii kościelnej. 


Położenie Kościoła 


w nowej Polsce 


— Jaki jest obecnie stan posiada- 
nia Kościoła katolickiego w Polsce? 


Szkolnictwo, prasa, stowarzyszenia 
katolickie, dostęp do szkół państwo- 
wych itd. 


— Najlepszym konkretnym dowodem 
tego, że Państwo pragnie dobrych sto- 
sunków z Kościołem, jest sam stan po- 
siadania Kościoła katolickiego w Pol- 


„wienie duchowieństwu 


kim prywatne katolickie 
niższe, średnie i wyższe, z katoliekim 
uniwersytetem i wydziałami teologicz- 
nymi włącznie, wyposażone przez Pań- 
stwo w pełne prawa publiczności. Da- 
lej obejmuje prasę katolicką, która po- 
siada szereg organów. Wreszcie w 
szkołach państwowych obowiązuje nau- 
czanie rełigil przez katechetów i nauka 
ta jest obowiązkowa, jeśli tylko rodzi- 
ce dziecka nie ORA w tej sprawie 
sprzeciwu Dodajmy do tego pozosta- 

jego majątku: 
zwłaszcza rolnego, i to mimo reformy 
rolnej, mimo tego, że w Innych kra- 
jach zwykle pierwszą ofiarą takiej re- 
farmy padały dobra kościelne. Zakony 
i zakłady religijne. ewakuowane z ziem 
za Bugiem, były przez nas osiedlane 
w nowych siedzibach na Ziemiach Od- 
zyskanych. Nasze wojsko posiada ka- 
pelanów. jego sztandary Święcą księża, 
zaczyna ono dzień religijną pieśnią, 
przy apelu porannym, w niedzielę udaję 
się do kościołów. Nasze radio zaczyna 
swój program religijną pieśnią, nadaje 
kazania i nabożeństwa Nie wiemy, czy 
w wielu krajach znajdzie pan taki stan. 
I to dzieje się w kraju, którego rząd 
iest uporczywie nie uznawany przez 
Watykan. 

Bardzo być może, że istnieją w tym 
obrazie lokalne usterki. Doszły mnie 
skargi, że szkolnictwo prywatne mia. 
ło swe prawa publiczności zatwierdzo- 
ne dość -późno. Słyszę czasem, że pra- 
sa katolicka, jak 1 w ogóle prasa, skar 
ży się na rygory cenzury. Przy istnie- 
niu dobrych stosunków pomiędzy Ko- 
ściołem a Państwem te usterki dałyby 
cię łatwiej usunąć. Faktem jest jed- 
nak, że w ciągu tych dwóch łat wzro- 


ssła 1 ilość pism katolickich i ich na- 


kłady. Gdzież tu prześladowanie albo 
walka z Kościołem? 

— Czy ten stan posiadania będzie 
utrzymany t w przyszłości, czy też 
ulegnie likwidacji łub rozszerzeniu? 
— Czy ten stan rzeczy ulegnie roz- 

szerzeniu, czy ograniczeniom, zależy 
już tylko wyłącznie od tego, czy du- 
chowieństwo w Polsce stanie jasno i 
wyraźnie na gruncie tej rzeczywisto- 
ści, jaka jest w Polsce i która mu to 
wszystko przyznaje. 

— Jakie są Źródła zadrażnień Ko- 
ścioła 1 Państwa w Polsce? O ile 
sa one zewnętrzne, o ile wewnętrz- 
ne? a 


Boli nas proniemiecka 
polityka Watykanu 


— Żródła zadrażnień stosunków Ko- 


sce. Stan ten obejmuje przede wszyst-|Ścioła 1 Państwa są — moim zdaniem 
es i | 


OP 


Poznańska „Polska Ludowa“ 
należy do przyzwoitszych pism 


peeselowskich. Być może — 
pewną rolę odgrywa tu zmie- 
niona klientela: pismo to — ze 


względu na swój terenowy cha- 
rakter usiłuje dotrzeć nie tylko 
do „synów wsi“ zajmujących 
się dochodowymi transakcjami 
w mieście, ale także do auten- 
tycznych chłopów - ludowców 
w Poznańskiem. 

Proces morderców śp. Ści- 
błorka widocznie musiał wstrząs 
nąć głęboko właśnie tymi czy- 
telnikami „Polski Ludowej“, 
gdyż artykuł wstępny tego pi- 
sma z 19 bm., poświęcony pod- 
sumowaniu procesu, Świadczy o 
wyraźnym 'zakłopotaniu redak- 
torów pisma. 

Przede wszystkim „Polska 
Ludowa“ musi przyznać ban- 
kructwo peeselowskiej nagonki 
przeciwko władzom bezpieczeń- 
stwa w związku z zamordowa- 
niem Ścibiorka. 

Jeżeli chodzi o tych, którzy się do 
współudziału w zamordowaniu śp. 
Scibłorka przyznali, to sprawa ich 
została wyrokiem Wojskowego Są- 
du Rejonowego w Warszawie osta- 
tecznie zakośczona. Była to zresztą 


sprawa jasna. 
Wobec przyznania się zwykłych 
bandytów Płońskiego 1 Panka, uwa- 


żać należy, że OBWINIANIE WŁADZ 

BEZPIECZEŃSTWA O DOKONA- 

NIE ZABÓJSTWA BYŁO NIE- 

SŁUSZNE. 

To stwierdzenie należy zano- 
tować. Należy zanotować m. in. 
dlatego, że są już pewne czyn- 
niki — niezbyt dalekie od władz 
kierowniczych i niektórych- or- 


ganów centralnych Polskiego 
Stronnictwa: Ludowego, które 
usiłują kwestionować wyniki 


rozprawy przeprowadzonej pu- 
blicznie przed Sądem Rzeczy- 
pospolitej i poddawać w watpli- 
wość wyrok tego sądu. 

Ale dlaczego „Polska Ludo- 
wa“ tak dyskretnie, tak półgęb- 
kiem, mówi o tym „obwinia- 


CC) 


niu“? Dlaczego milczy o tym, 
KTO to obwiniał władze bezpie- 
czeństwa? Dlaczego milczy o 
tym, KTO z morderstwa doko- 
nanego przez reakcyjnych ban- 
dytów uczynił ORĘŻ W WALCE 
POLITYCZNEJ, KTO zamienił 
to morderstwo w PUNKT WYJ- 
ŚCIA CAŁEJ KAMPANII O- 
SZCZERSTW I KŁAMSTW, 
skierowanych pod adresem ca- 
łego obozu demokracji polskiej? 
Czy nie dlatego, że w tym wy- 
padku musiałaby wspomnieć o 
pewnych... wlasnych artykułach? 

Nie to jest jednak najważniej- 
sze. Przyznając bankructwo pee- 
selowskiej kampanii oszczerstw 
pod adresem obozu demokracji 
polskiej, „Polska Ludowa“ wy- 
cofuje się na drugą linię obrony. 

Kilka wierszy dalej autor ar- 
tykułu pisze: 


Przyjmując, że zabójstwo to by- 
ło politycznym mordemt o celach 
jawnie prowokacyjnych, to nie zo- 
stało w przewodzie sądowym udo. 
wodnłone, że oł, którzy tę prowo- 
kację misternie przeprowadzili, 
znajdują się w szeregach PSL, a 
ściślej mówiąc przy kierownictwie 
Stronnictwa. 


„Nie zostało udowodnione"... 
Zostało stwierdzone, że mor 
derstwa na śp. Ścibiorku doko- 
nali bandyci — bandyci nie tyl- 
ko „zwykli“, jak pisze „Polska 


Ludowa“ a polityczni, osłania- 
jący swój bandycki proceder 
maską „ideowej działalności", 
bandyci, którzy uważali — i 


którym to mówił ich szef, in- 
spirator morderstwa — że trze- 
ba ratować PSL przed złowro- 
gim, „komunistycznym“ wpły- 
wem śp. Ścibiorka. 

Zostało stwierdzone po dru- 
gie, że, jak wyraził się jeden 
z bandytów, „PSL zrzuciło wi- 
nę morderstwa na Bezpieczeń- 


szkolnictwo, |— jeśli o Kościół 


Czego jeszcze cice poznańska „Polska Ludowa“? 


chodzi, dwojakie. 
Pierwszym z nich jest to, co z przy- 
krością wielką, ale bez nieszczerego dy- 
plomatyzowania, nazwiemy germanofil- 
stwem Watykanu, Podczas wojny, w 
okresie najcięższych prześladowań, ja- 
kich kiedykolwiek doznał naród polski 
czekano na próżno a interwencji 
Stolicy Apostolskiej. Gdy zaś ten głos 
dał się słyszeć, to jedynie ubocznie, u- 
rywkowo, oględnie, niewspółmiernie do 
ogromu naszych cierpień 1 niemieckiej 
zbrodni. Dziś ten sam głos staje, o 
ileż silniej w obronie ciemiężonych 
Niemiec, nawet w wypadkach tak ma- 
ło zasługujących na litość, jak sprawa 
kata z Warthegau. Polityka tego ro- 
dzaju boli najniewątpliwiej także naj- 
lepszych katolików polskich, a wew- 
nętrznie pewnie 1 wielu księży, i tak 
samo, jak popularna jest w Niemczech, 
tak samo musi budzić gorycz u nas 1 na 
polepszenie stosunków bynajmniej nie 
wpływa. 


Niektórzy duchowni 
nadużywają ambony 
dla celów politycznych 


Drugiego źródła zadrażnień należy 
szukać w pewnych kołach naszego 
własnego duchowieństwa i w ich smut 
nej skłonności do nadużywania ambo- 
ny do celów walki politycznej. Posla- 
dam liczne raporty dowodzące niezbi- 
cie, że szereg kaznodziejów, zwłaszcza 
na prowincji, zamieniło ambony w try- 
buny walki politycznej, 1 to nie za- 
wsze legalnej. Możnaby sądzić, ' że 
dzieje 20 lat naszej niepodległości, 
sprawa morderstwa pierwszego nasze- 
go Prezydenta, glorylikacja jego mor- 
dercy, mogłaby dia nas stanowić naukę, 
jak nieszczęśliwe dla samego Kościoła 
jest angażowanie jego moralnego auto- 
rytetu w dziedzinę polityki 1 to w ten 
właśnie sposób. Niemniej, fakty te 
mają stale miejsce i sądzę, że czas naj 
wyższy, by Władze Kościelne położyły 
im kres. Te napaści z ambon i zakry- 
stii są bowiem kłodą na drodze pokojo- 
wych stosunków między Państwem a 
duchowieństwem. 


= Jakie uprawnienia polityczne 
posiadają i mogą posiadać katolicy. 
polscy? 

— Katolicy posladają 1 posiadać bę- 
dą w Polsce te same uprawnienia,. co 
reszta obywateli. Mogą oni starać się, 
jeśli zechcą, o odrębną reprezentację 
katolicką w przyszłym Sejmie. W o- 
siąganiu stanowisk w naszym nowym 
życiu „politycznym także „nie będzie 


w iż 


adresem władz państwowych I 
stronnictw demokratycznych. 
Kłamstw i oszczerstw skwapli- 
wie podchwytywanych i przeka- 
zywanych zagranicę przez agen 
tów obcego wywiadu. Przed 
Sądem stanęli przesłuchani ako 
świadkowie, jeden członek NKW 
PSL i jeden wybitny — najwy- 
bitniejszy bodaj w tej chwili — 
publicysta stronnictwa, którzy 
brali udział w tej kampanii 
kłamstw i na rozprawie wykrę- 
cali się z tego udziału jak nie- 
grzeczne żaki. 

Zostało więc stwierdzone, że 
jeśli morderstwo miało mieć 
cel prowokacyjny — cel wyko- 
pania przepaści pomiędzy chło- 
pami, którzy znajdują się w sze 
regach PSL, a obozem demokra- 
tycznym to kierownictwo 
PSL -działało w sposób całkowł- 
cie zgodny z intencjami inspira- 
torów morderstwa. 

Czego jeszcze chce „Polska 
Ludowa“? Żeby podać nazwiska 
tego członka NKW, który osobi- 
ście kontaktował się z „Orszą'? 
Żeby udowodnić, że akurat p. X 
czy p. Y przekazywali instrukcje 
w tej sprawie? Panowie z Redak- 
cji „Polski Ludowej” wiedzą, że 
takich rzeczy w ten sposób się 
nie załatwia, że tu działa zawsze 
cały szereg ogniw pośrednich. Ale 
wiedzą oni także, że w polityce 
liczy się nie tylko bezpośredni kon 
takt, ale także realne powiązanie 
w czynie, w działalności, nawet je- 
śli nie ma dowodów istnienia bez 
pośredniego kontaktu. 

Po cóż więc redaktorzy „Pol- 
ski Ludowej" mówią, z głupia 
frant, że proces niczego nie udo- 
wodnił? Źródeł tego ich stanowi- 
ska szukać należy w końcowych 
ustępach lch artykułu, Piszą tam 


stwo“. Zostało -stwierdzone, że | m. in. 


PSL stało się ośrodkiem całej 
kampanii kłamstw, oszczerstw, 
nikczemnych insynuacji pod 


I gdyby zostało ujawnione, że 
w szeregach naszych istotnie usa- 
dowiłą się jakakolwiek 


komórką |. 


miało znaczenia to, że nie należą do 
żadnej z partii obecnej koalicji rządo- 
wej. To, co wchodzi jedynie w rachu- 
bę, a przynajmniej powinno, to rzeczo- 
we kwalifikacje wraz z  ofiarnością 
niesioną w dani dziełu odbudowy. Jest 
wielu przekonanych katolików, którzy 
pracują w tym dziele od początku 1 
swą pracą zdobyli sobie nasz szacunek. 
Bedziemy chętnie widzieli ich więcej. 


— Czy są widoki na zawarcie no- 
wego konkordatu? 


Sprawa konkordatu 


— Nigdy nie uchylaliśmy się od roz- 
mów w sprawie zawarcia nowego kon- 
kordatu. Zawarcie konkordatu wyma- 
ga — rzecz jasna — nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych. Konkordat 
przyczyntłby się niewątpliwie do upo- 
rządkowania wiełu spraw w Polsce, a w 
szczególności do prawnego uregulowa- 
nia zagadnień powsłałych z włączenia 
w obszar Państwa Polskiego ziem po 
Odrę 1 Nisę. 


— Jak Pan Prezydent  zapatruje 
się na rolę i przyszłe możliwości ka- 
tolicyzmu w Polsce? 


Przyszłość katolicyzmu 
polskiego 


— Polska obecna stała się państwem 
równości i wolności religijnej. W tych 
warunkach katolicy nie mają ani mniej 
ani więcej praw, niż inni obywatele. 
Mają jednak — moim zdaniem — 
wszystkie środki potrzebne do tego, by 
swą religię wyznawać, służyć jej i 
krzewić ją, a zarazem, by podnosić po- 
zlom życia religijnego w Polsce. 
W szczególności jest przed nami dzie- 
lo odbudowy tych zniszezeń moralnych, 
jakie pozostawiła po sobie wojna i oku 
pacja. Bandytyzm, zezwierzęcenie, po- 
garda dla życia ludzkiego, antysemi- 
tyzm posuwający się do morderstwa, 
to wszystko składa się na stan rzeczy, 
który domaga się szybkiej i zdecydowa 
nej interwencji wszelkich istniejących 
autorytetów moralnych. Wydaje mi 
się, że jest to wielkie zadanie do speł- 
nienia 1 że pora przystąpić do jego re- 
alizacji całą pełnią sił. 

Zagojenie tych straszliwych ran, ja- 
kie pozostawiła po sobie wojna, od- 
budowa nie tylko gospodarcza, ale i 
moralna kraju, odrodzenie rodziny, tej 
podstawy naszego życia społecznego i 
troska o wychowanie młodzieży, oto 
są wielkie zadania, w realizowaniu któ- 
rych Państwo może spotkać się z Ko- 
ściołem 1 niewątpliwie uzyska poparcie 
wszystkich praktykujących katolików. 


reakcyjna, która by w awolch pro- 
wokacjach posuwała się aż do mor 
dów akrytobójczych, wówczas wie. 
dzielłbyśmy, co nam nexynióć nale- 
ży. Nam peeselowcom, którzy nie 
od dziś służymy sprawie ludowej, 
obce są metody skrytobójców. My 
się takimi metodami walki poli- 
tycznej brzydzimy, a ludźmi, me- 
tody te stosującymi, pogardzamy! 


Gdyby nam peeselowcom wyraf- 
nie i autorytatywnie udowodniono, 
że w szeregach naszych są tacy, 
którzy prowokatorów nie tylko trzy. 
mają, ale nawet chronią, wiedzie» 
libyśmy, 00 nam czynić należy: 
opuściłibyśmy te szereg!! 


Redaktorzy „Polski Ludowej“ 
żądają „wyraźnego i autorytatyw 
nego udowodnienia", że kierow- 
nictwo PSL prowadzi taką właś- 
nie politykę. Niech się rozejrzą we 
własnym stronnictwie! Niech po- 
patrzą na jego „nowe“ kadry — 
kadry leśnych bandytów i starych 
endeków, lub sanatorów. Niech 
spróbują zrobić bilans półtora- 
rocznej polityki p. Stanisława Mi 
kołajczyka od jego powrotu do 
Polski! Niech spytają się sami sie 
bie, dlaczego wszyscy opiekuno- 
wie Niemiec, wszyscy ci, co za- 
chęcają antypolski rewizjonizm 
niemiecki, są zarazem opiekuna- 
mi p. Mikołajczyka, są zarazem 
entuzjastami polityki p. Mikołaj- 
czyka w Polsce! 


„Wiedzielibyśmy, co czynić na- 
leży'—pisze „Polska Ludowa". Po 
co to „by“, po co ta warunko- 
wość? Jeśli chcecie rzeczywiście 
odgraniczyć się od ośrodków pro 
wokacji i bandytyzmu w Polsce, je 
Śli chcecie rzeczywiście pokojo- 
wego i demokratycznego rozwoju 
Polski Ludowej — zdobądźcie się 
już dziś na męstwo czynu, opuść 
cie już dziś te szeregi, których 
faktyczni kierownicy trzymają i 
chronią faszystowskich prowoka 
torów, uprawiają stałe i konse- 
kwentnie politykę bloku z wszelką 
reakcją, wszełkim wstecznictwem 
w Polsce, 

R. Łysiak 


r 


NA TEMA 


Kościół a Państwo 


Tak się składa, że właśnie w dniu, 
w którym Prezydent Bierut udzielił 
przedrukowanego przez nas obok 
wywiadu na temat stosunku Kościo- 
ła do Państwa — właśnie w tym 
dniu ogloszony został wyrok na ks. 
Jarkiewicza, któremu przed Sądem 
Rzeczypospolitej udowodniono kiero- 
wanie szajką reakcyjnych bandytów 
i morderców. W ten sposób samo ży- 
cie niejako dostarczyło naocznego przy 
kładu słuszności słów Prezydenta o na 
dużywaniu ambony przez niektórych 
rozpolitykowanych przedstawicieli du- 
chowieństwa, 

Prezydent w swoim "wywiadzie 
stwierdził raz jeszcze, że obóz demo- 
kratyczny, że nowa, ludowa Polska nie 
chce prowadzić i nie prowadzi walki 
z Kościołem. Wskazał na całą dotych- 
czasową politykę odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej w stosunku do Kościoła, po- 
litykę, która była polityką nie walki x 
Kościołem, lecz popierania Kościoła. 
Podkreślił mocno i dobitnie, że poli- 
tyka ta jest polityką długofalową, poli- 
tyką na dalszą metę, 

Ale Prezydent zarazem stwierdził, 
że realizacja tej polityki, że jej powo- 
dzenie zależy nie tylko od Państwa. 
Że zależy on również od postawy Ko- 
ścioła, od postawy duchowieństwa. 

Dwa niepokojące momenty podkreś. 
lił szczególnie Prezydent w swym wy- 
wiadzie. e 

Moment pierwszy — to proniemiec- 
ka polityka Watykanu, która nie może 
nie boleć i nie niepokoić wszystkich 
Polaków, z wierzącymi katolikami włą 
cznie. 

Moment drugi — to udział niektó- 
rych przedstawicieli duchowieństwa w 
kampanii politycznej reakcji polskiej. 

Jeśli idzie o ten drugi moment, to 
partia nasza może szczególnie wiele po 
wiedzieć na jego temat. Z wielu okolic 
kraju przychodzą, zwłaszcza ostatnio 
wiadomości, że przedstawiciele ducho- 
wieństwa usiłują wszelkimi sposoba- 
mi wpływać na peperowców — wie- 
rzących katolików, aby opuścili sze. 
regi partii. Zdarzają się wypadki, kie- 
dy ksiądz z ambony atakuje peperow- 
ców. Ostatnio uruchamia się również 
i konfesjonały... 

Partia nasza wita v pełnym uzna- 
niem stanowisko Państwa wobec Ko- 
ścioła, sformułowane przez Prezyden= 
ta Bieruta w jego wywiadzie, udzielo- 
nym Ksaweremu Pruszyńskiemu, 


Osobliwa zbiórka 
Sna: Fundusz-Wyborczy | 


Władze bezpieczeństwa ` wyjaśnity 
rawę papado na skłądnitę PCH. Ww 
Klimontowie (pow. sandomierski). Ban 
dycł sterroryzowali tam miejscowy po- 
sterunek Milicji Obywatelskiej i za- 
brali ze składnicy towaru na jakieś 
3,5 miliona złotych. Śledztwo dało sen- 
sacyjny wynik. 

Zorganizował napad niejaki Stefan 
Grudzień, członek Zarządu Powiate- 
wego PSL, członek Powiatowej Rady 
Narodowej z ramienia PSL i czołowy 
działacz PSL w powiecie sandomier- 
skim. Wszyscy bandyci © w liczbie 
15 — byli członkami PSL. Jak tłuma= 
czył bezpośredni kierownik napadu, 
Jan Batorski (również pęeselowiec— 
z zawodu restaurator) celem napadu 
było zasilenie kasy partyjnej PSL ze 
względu na zbliżające się wybory. Zra 
bowany towar ukryli w podziemiach 
kościoła parafialnego w Klimontowie, 
gdzie go też znalazła milicja. 

Cała ta sprawa posiada, obok stro- 
ny kryminalnej i szersze znaczenie po- 
lityczne. ; 


Po pierwsze: jako organizator pod- « 


ziemnej, bandyckiej roboty występuje 
tu już nie NSZ czy WiN, a bezpośred- 
nio PSL. W komunikacie nie ma 
wzmianki o tym, by Grudzień; Bator- 
ski czy inni należeli do jakiejkolwiek 
innej organizacji tajnej. Jest to nowy 
etap rozwoju części działaczy peese- 
lowskich: występują oni już nie jako 
wspólnicy i sojusznicy podziemia, lecz 
jako samodzielni organizatorzy ban- 
dyckiej akcji. 

Po drugie: cele akcji bandyckiej są 
już bezpośrednio związane z PSL. Cho 
dzi — jasno i wyraźnie — o fundusz 
wyborczy stronnictwa p. Mikołajczy- 
ka. Nie wiemy, czy wyschły już inne 
źródła, dotąd zasilające hojnie kasy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, czy 
też apetyty różnych panów Grudniów 
już tak bardzo wyrosły ponad obecne 
możliwości. W każdym razie stwierdźa 
my moment drugi: bandyci klimontow 
scy nie tylko organizowani byli przez 
czołowego działacza PSL, 
„pracowali* bezpośrednio na użytek, 
na kasę PSL. 

I wreszcie moment trzeci — to koś- 
ciół parafialny, w którego podziemiach 
ukryto zrabowany towar. Miejsce, po- 
święcone Bogu, nie powinno, naszym 
skromnym, laickim zdaniem, służyć za 
pospolitą „melinę* bandyckich łupów. 
Gdyby czegoś podobnego dopuścili się 
zwyczajni bandyci — prasa prawico- 
wa, a zwłaszcza już klerykalna, była 
by niewątpliwie pełna oburzenia na 
ludzkie zdziczenie, na świętokradztwo, 
na rozbestwienie bandyckich instynk- 
tów. I — słusznie. Kościół nie powi 
nien być jaskinią paserów. Dlaczego 
stał się nim w tym wypadku kościół 
parafialny w Klimontowie? Dlaczego 
prasa klerykalna milczy na temat te- 
go wypadku? Czyżby niektórzy jej re- 
daktorowie uważali, że nawet bandy- 
tyzm i świętokradztwo są rzeczą do- 
zwoloną, jeśli służą celem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego? 


ale także © 
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GŁOS 


Müller z drugiej grupy 


Pytanie, które mi zadają znajomi po 
moim powrocie z Niemiec, brzmi prawie 
zawsze jednakowo: „Opowiedz, ale bez 
przesady jak żyją dzisiejsze  Nlem- 
cy?“ Gdyby zmienić przylmek i zapy- 
tać: czym żyją dzisiejsi Niemcy, może 
byłoby nam łatwiej na to pytanie odpo 
wiedzieć, 

Więc czym? 

Spróbujmy z niemiecką systematycz- 
nością posegregować ludność Niemiec 
na trzy gmupy. Wtedy znajdziemy w 
pierwszej z nich tych, którzy żyją prze 
szłością, w drugiej — zadowolonych z 
obecnego stanu rzeczy, w trzeciej tych, 
którzy żyją nadzieją na przyszłość. 

Zacznijmy od pierwszych, Tych bodaj 
jest najwięcej. Jeszcze nie mogą się o- 
trząsnąć, jeszcze wciąż żyją wspomnie 
niem tego, co było I o czym marzą, że- 
by wróciło po raz drugi, słowem o hi- 
tieryzmie, może tylko bez bomb i łodzi 
podwodnych. 

Nie wolno nam zapominać, że w cza- 
sach pogardy i głodu dla Europy, Niem 
cy odnosili nie tylko sukcesy strate - 
giczne, nie tylko nasycali żądzę pano- 
wania. Niemcy w tym czasie  bogacili 
się. Działania wojenne i okupacja umoż 
liwiaia im w sposób łatwy j nawet nie- 
koniecznie krwawy zabezpieczyć swój 
dom w ubranie, mebie, przedmioty zbyt 
ku oraz środki pieniężne (dewizy, zło- 
to), które przeznaczyli na budowanie w 
przyszłości warsztatów, skiepów i fa- 
bryk. Tak bogacili się nie tylko ss-mani 
lub gestapowcy, ale każdy niemal żoł - 
nierz z zaopatrzenia, z urzędu rnieszka 
tiowego, itd. 

W Berlinie podczas wojny płacił 

Niemcy wygórowane łapówki za pozwa 
lenie na wyjazd poza 
przy tym wysokość łapówki zależała od 
kraju, do którego starano się otrzymać 
przepustkę. Najwięcej kosztowała prze- 
pustka do Polski. Nas można było łupić 
najwięcej, Nie dziwmy się więc, że kle 
dy skończyły się czasy prosperity, skoń 
czyły się także marzenia o beztroskiej 
przyszłości i wobec tego, Niemcy z 
pierwszej grupy wrecają chętnie, choć- 
oy myślą tylko, do radosnej epoki hitie 
ryzmu. Tyie o pierwszych. 
, Drudzy z koei, to Niemcy, którzy ży 
ją teraźniejszością i to nieźle żyją. Są 
to spekulanci. Co drugi Niemiec, który 
ma trochę sprytu i pieniędzy handluje, 
w zależności od środków i stosunków 
na większą lub mniejszą ckafg. 


Nadarzyla mi się sposobność zetknię: 
cia się właśnie z typowym przedstawi - 
cieiem tego Środowiska. Natknęłam się 
na niego w sposób następujący. Spotka 


łam „dobrodusznego”* policjanta nie- 
mieckiego, który mieszka w moim 84- 
siedztwie. Przywiłał mnie radośnie i za 
komunikował uroczyście, że ma dia mnie 
sensac ję. < 

W domu przy Kurfůrstenstrasse u je 
go młodego znajomego, niejakiego p. 


| AES "IE"fu ap ya | o ogł 


O się stało? — spytała pani Musia 
ze ździwieniem, gdy zobaczyła 
swą przyjaciółkę w jakimś niepo- 

zornym płaszczyku i w pilotce na gło- 
wie. — Czegoś taka nieubrana? 

— Psst! — pani Pusia rozejrzała się 
niespokojnie dokoła. — Rozumiesz, mu 
sze. Wyobraź subie, takie piękne rze- 
czy sobie sprawiłam, i teraz to wszyst- 
ko musi wisieć w szafie. Zawsze czu- 
łam, że z tymi Ziemiami Zachodnimi 
będzie jakieś nieszczęście. Choć niby 
na początku to się nieźle na tym za- 
robiło, nawet coś niecoś zostało... Ale 
teraz to wymyślili jakąś tam daninę! 


Pani Musia westchnęła. — Tek, pła- 
cić, to nie należy do przyjemności... 
Ale co to ma wspólnego z twoim ka- 
peluszem? 

— Jakże nie ma? Czytałam, że od 
nas będą ściągali, wyobraź sobie — 
wyciągnęła z torebki pomiętą gazetę, 
poszukała palcem miejsca, zakreślone 
czerwonym ołówkiem i przeczytała: 
„na podstawie takich danych, jak wy- 
datki domowe". Rozumiesz? To znaczy, 
że muszę chodzić w starym palcie mo- 
jej cioci, że jak się człowiek śpieszy, 
to nie może nawet wziąć rydeszy, i w o- 
góle do 15 stycznia trzeba żyć jak ne- 
dzarz. A nuż obserwują! Szklankę wo- 
dy sodowej — zamówiła u kelnerki, 
która przystąpiła do stolika — nie, za 
ciastka dziękuję. Chociaż — rozejrzała 
się znowu niespokojnie 1 szepnęła kel- 
nerce — Niech mi pani zapakuję ze 


granice Relchu, 


|| ka kn będzie najbardziej odpowiadała z 


Miiliera, znajdują się przedmioty, pocho 
dzące z ambasady b. rządu polskiego, 
która tu właśnie mieściła się naprzeciw 
ko jego mieszkania. (Obecnie są to tyl 
ko ruiny). 

Zaproponowałem policjantowi, żeby 
się sam pofatygował i przyniósł mi owe 
pamiątki. Nie miał czasu niestety. Opo 
wiedział mi, że cały dzień dzisiejszy, a 
prawdopodobnie i dni następne, będzie 
zajęty zrywaniem plakatów S.E.D. (Nie 
mniecka Partia Jedności Socjalistycznej), 
Ma obowiązek dopilnować, żeby w 
całej strefie amerykańskiej nie pozostał 


większy transport słoniny lub cukru, to 
przynajmniej nikt z okien nie wypatrzy. 
Przy tym mur zawsze jest mniej nie- 
bezpieczny od  gadatliwych sąsiadów. 
Nie zrobi donosu". 

Pan Miiler handluje z żołnierzami 
angieiskimi j amerykańskimi į powodzi 
imu się całkiem nieżle. Cena słoniny 
nie robi mu różnicy. (700 RM czyli oko 
ło 1.600 zł). Cena białego chleba (100 
RM ok. 250 zł), także nie wytrąca go z 
równowagi. 

Młodzieńców w typie Miilera spoty- 
ka się w Niemczech, a szczególniej w 


ani jeden pńakat parti $. E. D. Taki 
rozkaz otrzymał od władz amerykań - 
skich. 

Wobec tego powędrowałam sama do 
śródmieścia, oddalonego o 15 km od Ze- 
lendorfu, willowej dzielnicy Berlina, w 
której mieszkam. Przebycie tej odległo- 
ści w Berlinie nie przedstawia specjal- 
nych trudności. Można korzystać z S. 
Bahnu, Unterbahnu (metra), a można 
także podniesieniem ręki zatrzymać a- 
merykańskiego jeppa, który cię chętnie 
zabierze do miasta. Pojechałam jednak 
U-Bahnem i rozmyślałam smętnie po 
drodze ba temat mojej rozmowy z nie- 
mieckim policjantem. 

Tak więc wygląda al erencja ame 
rykańska. Ile to razy czytałam artykuły, 


|| że Niemcy muszą zupełnie sami i bez 


nacisku wybrać sobie formę rządu, je- 


tym tyfko zastrzeżeniem, by forma ta 
była demokratyczną. Okazuje się jed- 
nak, że zasady nielngerencji chclałoby 
realizować w stosunku do tych 
gdzie Amerykanie ingerować 
nie są w stanie. W Niemczech nato- 
miast aliancł zachodni popierają wszef- 
kimi środkami partie, reprezentujące po 
litykę szowinistyczną i odwetową. 
Wracając jednak do celu mojej podró 
ży — dotarłam do śródmieścia i p. 
fftera zastałan w domu. Młodzieniec 
okazał stę rzeczywiście interesujący, na 
tomiast spadek po b. ambasadzie nie 
był wart zachodu. Okazało się, że w 
czasie wojny część mebli | rzeczy pol- 
skich, zabranych z gmachu ambasady, 
została wystawiona na licytację (podob- 


“| no można jeszcze spotkać gdzieniegdzie 


w antykwarniach talerze wymalowane 
w śliczne polskie wzory ludowe 1 cho- 
dniki huculskie), Młodzieniec zaś zasza- 
brował tylko kosz do śmieci, na którym 
rzeczywiście umiesczony był emblemat 
b. ambasady. Pomyślałam, że taki spa- 
dek jest prawie symboliczny i kupiłam 


|go za 50 RM. 


Wracając natomiast do owego mło - 
dzieńica, okazało się, że jest poetą. Pi- 
sze zupełnie niezłe wiersze, nosi, jak 
tego zawód poetycki wymaga, długie 
włosy i okulary. Poza tym ma zawód 
mniej liryczny. Spekuluje na wielką ska 
lẹ żywnością oraz antykami. 

Usrzejmie zapytałam go, czy nie prze 
szkadza mu w jego twórczej pracy wi 
dok z okna na stojące dookoła ruiny I 
zgliszcza domów. „Nie — odpowiedział 
poważnie — jest to dla mnie raczej do 
godne. Gdy przysyłają mi do sprzedaży 


30 sztuk i trzyma pod ladą, a ja po- 
tem poślę chłopca po nie, dobrze? 

— Niepotrzebnie się tak martwisz— 
pocieszała pani Musia, — Przecież 
wszystkiego nie zabiorą, a poza tym— 
czy nie myślisz, że uda się jakoś za- 
łatwić? 

— Nie wierzę w to. Mają być czyn- 


niki. 

— Jakie mów czynniki? 

— Społeczne. Do tych społecznych 
to ja nie mam zaufania, wtedy z komi- 
sją mieszkaniową to też się nie udało. 
A Kazio mówi, że z zarobxami będzie 
coraz gorzej, znów inna jakaś komisja 
się wtrąca do nie swoich spraw. I skąd 
ja mam wziąć pieniądze na tę daninę? 
Nie chciałabym teraz sprzedawać mięk 
kich, bo trochę spadły. Chyba wypa- 
dnie się tej wódki wyzbyć, cośmy ją 
na zwyżkę trzymali, cały salon sobie 
zawaliłam, że nie miałam gdzie gości 
przyjmować, myślałam, że Bóg wie, ile 
zarobimy... Trochę wprawdzie zarobi- 
my, ale co z tego, kiedy to pójdzie na 
tę daninę... 

Pani Pusia położyła na stół pudełko 
„Wolności*, wyjęła z niego „Amery- 
kana“ i zapaliła. — Mówię ci, nawet 
gazety mi obrzydły. — Wskazała na ty 
tuł „Koszmarny rachunek". — Myśla- 
łam, że to nareszcie ktoś stanął w na- 
szej obronie, że niby my mamy ko- 


Berlinie, często. Stoją na Kurfórstendam 
mie i szepczą poufnie: „„Golddollar, Pa- 
pierdailari* Od żołnierzy alianckich ku- 
pują wszelkie ilości papierosów, kon- 
serw i czekolady w zamian zaś dostar 
czają im aparatów fotograficznych, bry 
lantów i dywanów. Interes ubija się w 
cichej restauracji, gdzie można dostać 
Schweinskotlet i szampana, i gdzie życz 
liwe Niemeczki tańczą z żołnierzami po 
pularne ubi-ubi. Tam nie trzeba poka- 
zywać kartek i legitymacji, wystarczy 
mieć pieniądze. 

O Niemcach z trzeciej grupy, o tych 
wszystkich, którzy czekają cierpliwie 
na wynik konferencji pokojowa, któ - 
rzy wierzą w przyszłość ij odbudowę Nie 
miec — napiszą nestępnym razem. 

W. SKULSKA 


LU B U 


Ordynacja wyborcza do Sejmu Ustawodawczego 


GŁOSOWANIE 


Głosowanie rozpocznie się 19 
stycznia 1947 r. o godz. 7 rano i 
trwać będzie bez przerwy do 
godz. 19 (7 wieczór). Po godzi- 
nie 19 mogą głosować jeszcze tyl- 
ko ci, którzy znajdują się w loka- 
lu wyborczym i przybyli do niego 
przed godz. 19, 

Od chwili rozpoczęcia głosowa- 
nia aż do chwili ustalenia jego 
wyniku w lokalu komisji winni 
być bez przerwy przewodniczący 
lub jego zastępca i co najmniej 
dwaj członkowie komisji. W wy- 
padku braku kompletu, przewo- 
dniczący ma prawo uzupełnić ko- 
misję przez powołanie osób spo- 
śród wyborców. 

W dniu głosowania nie wolno w 
promieniu 100 m od lokalu wy- 
borczego, jak również wewnątrz 
lokalu wyborczego, wygłaszać 
przemówień, rozdawać ulotek, ani 
też agitować w inny sposób. 

Przewodniczący obwodowej ko 
misji wyborczej ma prawo usu- 
nąć z lokalu wyborczego każde- 
go, kto narusza spokój | porządek 
głosowania, nie wyłączając mę- 
żów zaufania, po uprzednim upo- 
mnieniu ich. 

W celu zapewnienia wykonania 
zarządzeń przewodniczącego, zmie 
rzających do zapewnienia spoko 
ju I porządku głosowania, wła- 
dze bezpieczeństwa publicznego 
oddadzą do jego dyspozycji straż. 

Urna wyborcza zostaje bezpo- 
średnio przed rozpoczęciem gło- 
sowania zbadana, zamknięta i o- 
pieczętowana. Przy badaniu urny 
mogą być obecni mężowie zaufa 
nia poszczególnych list, 

Głosowanie odbywa się w na- 
stępujący sposób: 

Głosujący wymienia wobec ko 
misji swoje nazwisko, Imię i a- 
dres. Po stwierdzeniu, że jest 
wciągnięty do spisu wyborców, 
otrzymuje urzędową kopertę, 
wkłada do niej kartkę do głoso- 


wania ł doręcza przewodniczące- 
mu komisji, który w jego obecno- 
ści wrzuca kopertę do urny. 

Nieważne są karty: 

a) wrzucone do urny bez ko- 
pert, lub w kopertach nieurzędo- 
wych, b) zawierające inne znaki 
lub wyrazy poza numerm listy, 
c) karty barwy innej niż białej, 
d) karty niewypełnione lub nieo- 
piewające na żadną z ważnie zgło 
szonych list, e) karty znalezione 
w kopercie w większej liczbie, niż 
jedna, o ile zawierają różne nume- 
ry list; w przypadku, jeśli zawie- 
rają ten sam numer, liczą się za 
jedną. 

Niezwłocznie po zamknięciu gło 
sowania obwodowa komisja wy-, 
borcza przystępuje do ustalenia 
jego wyniku, Przy ustalaniu wy- 
ników głosowania mogą być obec 


ni mężowie zaufania poszczegól- 
nych list. 
Przewodniczący otwiera urnę 


wyborczą, po czym liczy koperty 
w nich złożone, nie otwierając ich. 
Po ustaleniu liczby głosów, komi- 
sja wyborcza przystępuje do ob- 
liczania liczby głosów, oddanych 
na poszczególne listy. 

Przewodniczący komisji otwie- 
rą każdą kopertę, wyjmuje z niej 
kartę do głosowania, bada jej 
ważność | odczytuje treść karty, 
okazując ją obecnym. Jednocześ- 
nie dwaj członkowie komisji czy- 
nią odpowiednie zapiski. Koper- 
ty do głosowania komisja opaku- 
je i umieści na opakowaniu napis 
wskazujący obwód głosowania. 
Zdjęcie pieczęci może nastąpić tyl 
ko na posiedzeniu Okręgowej Ko- 
misji Wyborczej po stwierdzeniu 
stanu pieczęci. 

Obwodowa komisja wyborcza 
sporządza następnie protokół ze 
swych czynności, w którym wy- 
mienia liczbę uprawnionych w ob 
wodzie do głosowania, liczbę od- 
danych głosów (ważnych i nie- 


Nagana władz sojuszniczych 


dlu szowinistów niemieckich 
„.i dalsza bezkarność antypolskiej nagonki 


Możemy  xanotować ostatnio masz 
sukces na odcinku niemieckim. Zde- 
cydowany sprzeciw  gałego narodu 
polskiego przeciw tolerowanlu anty- 
polskich wystąpień niemleckich 'przeu 
niektóre władze okupacyjne dał 
pewien rezultat. 

Wydział Polityczny Sojuszniczej Ra 
dy Kontroll w  Niemozsch stwier- 
dził niestozowność wyrażeń użytych 
przez dzienniki „Telegraf“, „Socjal. 
Demokrat“ | „Spandauer Volksblatt" 
pod adresem rządu i narodu polskie- 
go. Redaktoray tyoh trzeoh pism 
otrzymal] naganę | ostrzeżenie, że na 
przyszłość tego rodzaju ataki prze- 
ciwko Polsce nie będą tolerowane. 
Jednocześnie z tym, przywódca socjal- 
demokratycznej partii Niemiec p. Neu- 
mann został wezwany do Wydziału 
Politycznego Sojuszniczej Rady Kon- 
trolli, gdzie udzielono mu upomnie- 
nia za kłamliwe | oszczeroze prred- 


Zachodnich. Krok Sojuszniczej Rady 
Kontroli uważamy—jak już powiedzie. 
Iśmy—za nass sukces, Świadczy on, że 
muszą się tam także liczyć u opinią na 
rodu polskiego. Trzeba jednak wziąć 
pod uwagę jeden moment: w Sojusz- 
młozej Radzie Kontroli zasiadają przed 
stawiciele Związku Radzieckiego. Na 
nich możemy liczyć, że popierać bę- 
dą nasze postulaty, jeśli chodz! o po- 
litykę w stosunku do Niemców. Ich 
głos w tej Radzie ma poważne zna- 
caenie. 

Rzecz inna, ©zy słuszne posunięcie 
Sojnszniczej Rady Kontroli znajdzie 
praktyczne zastosowanie w  anglosa- 
skich strefach okupacyjnych. I tntaj 
mamy poważne wątpliwości. Bo Ra. 
da Sojusznjoza w Berlinie sobie, a 
władze okupacyjne w  zachodnieh 
strofach młemieckich — sobie. „Każdy 
zgobie rzepkę skrobie* — jak mówi 
przysłowie. W Berlinie  potępłono, 


stawienie sytuacji na naszych Ziemiach a np. w strefle amerykańskiej dzien. 


O 12-ej u Gajewskiego 


Pani Pusia wie lepiej 


ciet. Myśmy wtedy całkiem nieźle ży-j wszem, ale płacić? Niech płacą ci, co 
l.. To bardzo ładnie powiedzieć — | wtedy umierał... 


szmamy rachunek na daninę płacić, a | poszukała znów palcem na gazecie — 


im chodziło o to, że wojna dużo ko- 


stowałą. Kosztowała, ale nie nas prze | 


„umieliśmy dla Polski umierać, trze- 


„ba umieć dla Polski żyć”, Żyć to 9+ 


— Ależ Pusiu, co ty mówisz? Jak 


|umarlaki mają płacić? 


— Aha, prawda, rzeczywiście... — 
pani Pusia sama spostrzegła, że się 
trochę zagalopowała. — Ale są tacy, co 
zawsze pierwsi muszą wyskoczyć. Ro- 
zumiem jeszcze jacyś tam pisarze, Tu 
wim, Fiedler... A. ten Fiedler to nawet 
w „Przekroju“ ciekawe rzeczy pisał 
o takich afrykańskich dziewczynkach... 
Gdybym ja pisała wiersze i mnie by za 
to płacili, to ja bym też dała, ale 
niechby taki Tuwim spróbował kie- 
dyś za towarem jeździć za te marne 
paręset tysięcy, tak jak Kazio... A jak 
czytam, że jakiś Białokur dał, prze- 
-cież zegarmistrz, rozsądny człowiek, 
czy jakiś sklep na Marszałkowskiej— 
to już nic nie rozumiem. Jak przeczy- 
tałam o tym Białokurze, że pierścionki 
dał, to się ucieszyłam, myślałam, dam 
im też jakiś pierścionek, to się odcze- 
pią. Zaniosłam, ale myślisz, że to coś 


pomoże? p 
— Pierścionek dałaś? — przerwała 
pani Musia. — Zwariowałaś? Z bry- 


lantem?. 


nik niemłeck| „Der Abend" hula da- 
lej na całego. 

„Nie jest przypadkiem pisze 
„Der Abend* — it w chwilil obconej 
sprawa wysledlenia Niemców x tere- 
nów wschodnich jest uporczywie pod. 
kreślana przes stronę polską. Znaj- 
dujemy się bowiem w przededniu 
ustalenia wytycznych dia traktatu 
pokojowego u Niemcami". 


Dziennik zameacza, że dawne tereny 
niemieckie ma wschodzie „pozostają 
tylko ozasowo pod adrninlistracją pol- 
ską”. 

Jak widzimy „Der Abend“ na serjo 
przejął się wywodami p. Byrnesa, 
który też ludzi się, że wszystko jest 
tylko „cezaaowe*. Najwyższy czas, aby 
1 tym pismem  zainteresowano się 
gdzie należy. Wątpimy jednak, czy 
zdobędą się na to  podkomendni 
p. Byrnesa, który wszak twierdzi to 
samo. 


— No, od razu z brylantem! Ja my- 
ślałecn, Że dla tej więzi z Ziemiami Za 
chodnimi to najważniejsze jest uczu- 
cie. Dlatego dałam taki posrebrzony 
pierścionek ze szkiełkiem, co mi Ka- 
izio jeszcze jako narzeczony kupił. Ale 
— machnęła ręką — co to za ludzie! 
Bez żadnej kultury. Nie serce jest dla 
nich ważne, a pieniądze. A poza tym— 
mrugnęła porozumiewawczo — to wca 
le nie jest na Ziemie Zachodnie. Ja 
wiem lepiej! 

— No powiedz, powiedz! 

— Czekaj, wyjdziemy. Tu mie chcę 
o tym mówić. 

Na ulicy pani Pusia rozejrzała się 
po raz trzeci niespokojnie, — Oni po- 
trzebują pieniędzy na bombę ato- 
mową! 

— Na bombę atomową? A to po co? 

— Jak to po co? Bomby są teraz 
wszystkim potrzebne, nawet Anglia, 
która przecież wszystko ma, teraz so- 
bie bomby stomowe od Ameryki chce 
pożyczyć. 3 

Pani Musia spojrzała na przyjaciół- 
kę z podziwem: — Jak ty zawsze wszy 
stko wiesz! Ale czy na taką bombę 
trzeba aż tyle pieniędzy? 

— Pewno jest ze szczerego złota. 

— A co oni zrobią z tą bombą ato- 
mową? 

— Co? Zaraz ci powiem. Nie, wiesz 
co, wejdźmy do bramy. — Weszły. Po 
stwierdzeniu, że w bramie nikogo nie 
ma, pani Pusia oznajmiła triumfal- 


nym głosem; w, 


ważnych oddzielnie) oraz [tość 
głosów ważnych, oddanych na ka 
dą listę. Protokół musi być podp! 
sany przez obecnych  członkó 
komisji, a następnie łącznie z kā 
tami do głosowanła i spisami W} 
borców niezwłocznie odesłany 4 
okręgowej komisji wyborczej. 
Do protokółu mogą być wnie 
sione uwagi poszczególnych czło 
ków komisji i mężów  zaufańl 


Entuzjasta nowej 
W rak 3 ʻi 
rzezi światowej 

Dawno już nie słyszeliśmy głosu 4 
kiegoś miarodajnego przedstawic 
mówiąc delikatnie i żeby nikogo nie % 
brazić — „an cien regim'u", Najznako 
mitszy ze znakomitych, czarujący wie 
niawa, lansowany przez Mościckiego w 
Rumunii na nowego prezydenta, w przy, 
pływie pesymizmu, po seril „głębszych * 
dał nura przez okno z drapacza © | 
w Nowym Jorku, Do niedobitków, jade | 
przeżyły cały kataklizm wojenny, mk 
ży p. Janusz Jędrzejewicz. 

Posłuchajmy, co prawi on po atut | 
szym milczeniu na łamach miesięczne” 
„Na Straży”, wydawanego w Palesty 
nie. 

„Nie jest prawdą, Że druga -woj 
śwłatowa zakończyła się rok temu. Nie 
jest prawdą, 2e tzw. Konferencja po 
kojowa, która obradowała niedawno ~ 
Paryżu, opracowała podstawy pod steti 
pokój. Nie jest prawdą, że Rada Bezpić 
czeństwa będzie mogła zapewnić świ% 
tu bezpieczeństwo“, | 

P. Jędrzejewicz — jak widzimy “| 
biorąc swoje życzenia za rzeczywistość | 
słyszy bez przerwy wybuchy bomb i 0% | 
głosy wojny, która się jeszcze „Ak | 
skoficzyła”, Być może, Że siedząc w P% 
lestynie, nie buja. Musimy go jednś 
ostudzić: bomby zegarowe  terrorystó" 
żydowskich, to jeszcze nie wojna świe” 
towa—Panie Jędrzejewicz! Ale post 
chajmy dalej: j 

„Ósmy rok wojny będzie prawdopoć! 
bnie przełomowy ì decydujący“ — tw 
dzi mimo wszystko niepoprawny „opti 
mista“, 

Oczywiście „przełom“ stworzy wielk 
rzeczy: p. Jędrzejewicz wróci na 3 
fotel ministra oświaty I będzie znow 
po staremu uczył dziec] płosenki: „Maf 
szałek Śmigły Rydz — nasz drogi, dai 
ny wódz...“ Nie ulega przecież wątpi: 
wości, że w tym celu świat przygoto 
wuje się do wojny I że w tym leży 
dno wszystkich koniliktów, i 

Mniejszy „optymistą“ jest drugi „pr 
rok", p. Jerzy Kędzierski, który w tyt” | 
że numerze „Na Straży” ubolewa, ŻE 
rządzie amerykańskim „nie ma ludzi wy 
bitnych, zdolnych do pokierowania tose 
świata”, ale t on się pociesza: ył 

„STANY ZJEDNOCZONE PRZYZW_| 
CZAJAJĄ ŚWIAT DO PRZYSZŁE 


RÓŻNE EKSPERYMENTY [ WYPO| 
WIEDZI POLITYKÓW ORAZ OŚWIAJ| 
CZENIA DYPLOMATÓW O KONIEC | 
NOŚCI JEJ ZASTOSOWANIA“, i 
A zatem przyzwyczajajmy się il 
bomby atamowej! Grunt, to trening, | 
przyzwyczajenie. Gdy wybuchnie, będzić | 
mniejsza przykrość Np. takie kozy | 
Bikini na tyle się już przyzwyczaiły, 
poza lekkim zaburzeniem żołądka, zonos 

eksperymenty bez żadnych obražeń. 
A co będzie, gdy „w ósmym rok! 
wojny“ nikt nie zrzuci bomby atom’ 
wej na Warszawę? P. Kędzierski prze 
cież zastrzega się, Że w rządzie am 
rykańskim nie ma ludzi zdolnych. J 
Chociaż w Palestynie nie ma drapach | 
chmur, obawiamy się, że obaj zasłużć | 
ni publicyści, produkujący się w „M 
Straży“, pójdą śladem swego kolegi | 
Wieniawy, Będzie to istotnie „wielki | 
przełom“ — ale tylko dla nich. Gai 
— 


— Oni ją chcą rzucić na PSL! 

— Na... I co wtedy będzie? 

Pani Pusia bezradnie rozłożyła 
i posłała ku niebu spojrzenie, z któ 


go wynikało, że jest na wszystko przy” | | 
gotowana. Gdy opuściła przyjaciółk* | 
pani Musia czuła się tak wstrząśni&t® 
że musiała wejść do cukierni się PQ, | 
krzepić. Napiła się wody i powiedziałł | 
słabym głosem: | 

— Proszę o pięć bomb atomowych” 
co ja mówię, pięć bomb czekolad? 
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2.000.000 ZŁ NA ODBUDOWĘ PUCKA 


Miasto Puck otrzymało przeszło 
2 miliony złotych z delegatury Rządu 
dla Spraw Wybrzeża na rozbudowę 
i wykończenie sieci wodociągowo-ka- 
nalizacyjnej oraz na uporządkowanie 
ulic miasta. W  nójbliższym czasie 
pierwszy etap prac zostanie zakoń- 
czony. 


PUCK UBIEGA SIĘ O UTWORZENIE 
STAROSTWA 

Mieszkańcy m. Pucka złożyli na rę- 
ce Prezesa Rady Ministrów memoriał, 
podpisany przez organizacje, instytu- 
cje,. partie polityczne, zakłady pracy 
i rybaków œo utworzenie starostwa 
puckiego z siedzibą w Pucku. Staro- 
stwo w Pucku istniało od r. 1871 do 
r. 1928 i za rządów sanacyjnych zostało 
zlikwidowane i włączone do staro- 
stwa wejherowskiego, tworząc wspól. 
ny powiat morski z siedzibą powiatu 
w Wejherowie. 


DARY DANII DLA DZIECI 
POLSKICH 


Duński Czerwony Krzyż na terenie 
Gdańska i okolicy prowadzi zorgani- 
zowaną pomoc okcji dożywiania dzie- 
ci. W Gdańsku Duński Czerwony 
Krzyż prowadzi dożywianie w 4% 
szkołach, przedszkolach i obozie dla 
repatriantów. 

„Dom Dziecka“ w  Brzeźnie pod 
Gdańskiem gości stale 50 dzieci sła- 
bych i chorowitych, które przebywa- 
ją tam pod opieką Duńczyków od 
6—8 tygodni. Ponadto dożywia się do- 
rosłych i kobiety ciężarne. 


TRANSPORTY WĘGLA 
PRZEZ GDAŃSK PÓJDĄ ZNOWU 
Prace nad usunięciem zawałonego 
mostu nad torami kolejowymi w oko- 
licy Sianek pod Gdańskiem kontynuo- 
wane są bez przerwy tak, że w cią- 


G £ © S$ 


dia ludzi pracy 


Potrzebna jest pomoc Związków Zawodowych i organizacyj młodzieżowych 


Wzajemne powiązanie pracy obu na- 
szych portów i ich przemysłu, wywołu- 
je konieczność codziennego przerzucania 
z miejsca na miejsce wielkiej rzeszy pra- 
cowników. Na dużą frekwencję pasaże- 
rów lokalnych środków  komunikacyj- 
nych wpływają głównie trudności miesz 
maa: I - 


| kaniowe Gdańska i Gdyni. 

|wiem ludzi pracy, zatrudnionych w mia- 

stach portowych, musi mieszkać w So- 

pocie, gdzie warunki mieszkaniowe są 
lżejsze. 

Przeciętna ilość pasażerów, przewo- 

| żonych dziennie na trasach komunikacy j- 


Nowy system zamrażania ryb 


polepszy ich trwałość i smak 


Ostatnio bawił w Danii i Szwecji kie 
rownik Działu Technologii Morskiego 
Laboratorium Rybackiego w Gdyni, dr 
Giegłowicz, który poczynił tam zakupy 
potrzebnych przyrządów  lłaboratoryj - 
nych i motorów dla kutrów rybackich. 

Poza tym zwiedził on laborątorium 
morskie w Kopenhadze i zaznajomił 
się z systemem zamrażania ryb. Duń - 
czycy, jak wiadomo, zaniechali systemu 
Oiterena przy zamrażaniu ryb, gdyż o- 
kazało się, że stosowana sól, pozostają 
ca na powierzchni wpływa ujemnie na 
trwałość i smak przechowywanej ryby. 

Obecnie stosuje się zamrażanie ryb 


Swiadectwo 
polskiego kolejarza 


Uroczystości w Szymanowie ku czci poległych 


'W miejscowości Szymanów, 


w po-|ślepy tor, w wyniku 


iw powietrzu (w komorze) przy tempe- 
raturze —35 stopni, sposobem rozpo- 
wszechnionym w Ameryce. Przechowy 
wanie ryb mrożenych odbywa się w 
znacznie niższych temperaturach, niż to 
jest stosowane u nas. Sposoby i warun- 
ki przechowywania ryb mrożonych na 
wzór duński stosowane będą w naszych 
chłodniach, które są w tym kierunku o- 
becnie rozbudowywane. 

Dr Ciegłowicz uzyskał w Kopenhadze 
zezwolenie dia chemików polskich na 
odbycie praktyki w laboratoriach duń - 
skich, celem zapoznania się z nowymi 
metodami pracy. 


bohaterstwa 


czego uległ on 


gu 5 dni podjęta zostanie normalna | bliżu Malborka, spoczywają w maso. | wykolejeniu. Czynem swym umożli- 


komunikacja pociągów węglowych do 
portu gdańskiego. 
ELBLĄG PRODUKUJE CZEKOLADĘ 
Elbląskie zakłady wytwórcze „,,Spo- 
lem“ produkują obecnie czekoladę. 
Zakłady zostały uruchomione i odbu- 
dowane całkowicie pracą rąk ro- 
botnika. Poza czekoladą zakłady pro- 
dukują cukierki, 1mmarmoladę, moszcz 
owocowy, wody gazowe, ocet winny, 
piwo, mydło i proszki do prania. 
Ostatnio przy -zakładach otwarta Zo- 
stała wzorowa świetlica. 


POŻEGNALNY KONCERT 
B. WODICZKO — DYRYGENTA 
FILHARMONII BAŁTYCKIEJ 


Bohdan Wodiczko, znany dyrygent 
Filharmonii Bałtyckiej opuszcza Wy. 
brzeże, udając się na kilkumiesięczne 
studia muzyczne zagranicę. Ostatni 
pożegnalny koncert Wodiczki odbył 
się dnia 22 bm. w Sopocie. 

Po ukończeniu studiów 
znowu powróci 


zagranicą 
na Wy- 


Wodiczko 
brzeże. 


TEATRY 


GDYNIA. — Miejski „Wybrzeże“ — 


Plac Grunwaldzki. Od środy dnia 20 
codziennie o godz. 19.30 prapremiera 
dramatu Gajeego - Topornickiego „Ho 
mer i Orchidea". Inscenizacja Ivo 
Galia. 


SOPOT. — Dramatyczny, Rokossow- 


wych grobach rodziny kolejarzy pol- 


skich, pomordowanych bestialsko przez | stu i 


wili wojsku polskiemu wysadzenie mo 
powstrzymanie naporu wojsk 


hitlerowców w dniu 1 września 1939 r. | niemieckich. 


dniu wybuchu wojny usiłował 


| wiechać na stację kolejową Szyma- 


Ciekawe badania 


nów niemiecki pociąg pancerny z 
Prus Wschodnich, aby opanować naj. 
większy most na Wiśle pod 'Tczewem. 


Za ten bohaterski 
zemścili się okrutnie. 
jarze wraz z 
mordowani. 

Ostatnio 


czyn Niemcy 
Wszyscy kole. 
rodzinami zostali wy. 
czci 


ku poległych odbyła 


Pełniący służbę kolejarze polscy zo. | się uroczystość z udziałem delegacyj 
rientowali się w manewrze niemiec- | kołejarskich z Gdańska i ludności 
kim i skierowali pędzący pociąg najz całej okolicy. 
M 
e- . . e = a -— + - Ra -— 4 — m. 


Poz 


najemy nasze 


Zabytki Gdańska świadczą o 


O polskości Gdańska świadczą najle - 
piej jego zabytki. W kronikach miasta 
opisujących historię powstania każdej 
budowli zabytkowej spotykamy silę bar- 
dzo często z imionami królów i magna- 
tów polskich jako fundatorów. 


Kaplica królewska w Gdańskau np. 


| powstała dziękt staraniom króla Jana So 
bieskiego, wielkiego dobroczyńcy i opie 
kuna mieszczan gdańskich. Po zajęciu 
prżez luteranów kościoła Mariackiego w 
r. ł572, Sobieski postanowił zbudować 
kaplicę dła katolików. Budowę zaczęto 
w r. 1678, ukończońno w 1681 roku. 


pracownika Morskiego Laboratorium Rykackiego 


Dział Ichtiołogii Morskiego Labora- 
torium Rybackiego w Gdyni pod kie- 
runkiem dra Mulickiego przeprowa- 
dza obecnie studia nad łososiem, dor- 


jją badań na kutrze „Ewa II“, doko- 
nują miesięcznie 7 rejsów  hydrolo- 
giczno - planktonowych, pobierając 
w różnych punktach wód polskiego 
morza = próbki wody i planktonu. 
Wszystkie te oddziały, przyczyniają 
się obecnie w okresie wzmożonych 
połowów jesienno . zimowych do 
rozwoju rybołóstwa į związanego 
z nim przemysłu. 


skiego 41 — 21 i 22 „Dziesięć wieków | szem i śledziem. Dział biologii pod 
piosenki francuskiej“. Dn. 23 i 24 — | kierunkiem dra Mańkowskiego zaje 
recital taneczny Weli Lam. muje się obserwacją planktonu ro- 

GDYNIA. — Teatr Dramatyczny Do- | ślinnego i zwierzęcego, który służy 
mu Marynarza, Skwer Kościuszki 14.— | za pokarm różnym gatunkom ryb 
W sobotę, 23 bm. o godz. 19.30 pre-; morskich. 
miera sztuki Rogera Ferdinanda | Pracownicy laboratorium  dokonu- 
„Szczeniaki”. 

KINA 


GDYNIA. — „Warszawa“ — Samot- 
ny Żagiel, „Atlantic“ — Skarb rodzi- 
ny Gorysi. Oświatowe Nr 2—Boks pły 
wania. < 

GRABÓWEK. — „Fala“ — Uwodzi- 
ciel. 

CHYLONIA. — „Promień“ — Śluby 
kawalerskie. 

GDAŃSK. — „Światowid* — Dele- 
gat floty 

WRZESZCZ. — „Bajka“ — Chłopiec 
z naszego miasta. 

OLIWA. — „Polonia“ — Górą dziew 
częta. 

SOPOT. — „Bałtyk* — San Deme- 
trio, „Polonia“ — Honolulu. 

WEJHEROWO. — „Swit“ — Zacza- 
rowany Świat. 

SŁUPSK. — „Polonia“ — Ukochany. 

TCZEW. — „Wisła —Niebo jest dla 
nas. 

LĘBORK. — „Fregata“ — 15-letni 
kapitan. 


WYSTAWY $ 
SOPOT. — Salon Upowszechnienia 


Sztuki, Rokossowskiego 54 — wystawa 


prac Karola Larischa. Wystawa otwar 
ta codziennie od godz. 10 do 14. Wstęp 
bezpłatny, 

GDYNIA. — Wystawa Grafiki Za- 
rząd Miejski, godz. 11—16. 

SOPOT. — „Anglia odbudowuje się“ 
Grand Hotel do godziny 19. „Cygane- 
ria“, od godz. 12—17. Sport w ZSRR. 

GDAŃSK. — „Polonia“, od godz, 10 
—17. Moskwa, stolica ZSRR. 


| 


Komisja Mieszkaniowa działa 


Kto otrzymał mieszkanie 


Podajemy dalszy wykaz osób, które | 


w Gdańsku na 


otrzymały mieszkania l 
Nadzwyczajnej 


podstawie orzeczenia 
Komisji Mieszkaniowej. i 

1. Szacukiewicz Maria, repatriantka, 
otrzymała 2 pokoje przy ul Sobót- 
ki 10-3. $ 

2. Klepacz Edward, Zw. Zawod. Spoż. 
otrzymał 1 pokój przy ul. Próżna 5-4. 

3. Bardzik, Marynarka Wojenna, o- 
trzymał 3 pokoje i kuchnię przy ul. 
Krzywoustego 15-1. 

4, Milewska Regina, prac. UNRRA, o- 
trzymała 1 pokój przy ul. Jaśkowa Do- 
lina 46-7. 

5. Kornalski Władysł., prac. UNRRA. 
otrzymał pokój z kuchnią, przy ul. Sien 
kiewicza 6-7. 

6. Urbański Franciszek, Zw. Zawod. 
Transp., otrzymał 2 pokoje z kuchnią 
przy ul. Wolności 15-2. 

7. Piechota Karol, Zw. Zaw. Transp.. 
otrzymał 2 pokoje i kuchnię przy ul. 
Wolności 15-1, I p. 

8. Pilch Adam, Zw. Spółdz., otrzymał 
3 pokoje przy ul. Żołnierza Tułacza 22. 

9. Kisiek Józef, Akademia Lekarska. 
otrzymał 1 pokój przy ul. Sinochuław - 
skiego. 

10. Twarożek Stanisław, Zw. 
Spółdziel.. otrzymał 8 pokoje przy ul. 
Podleśna 28-2. 

11. Różnicki Włodz., vrzykwaterowa- 
ny na ul. Sobótki 12-5. 


ae. 


12. Dąbrowski Henryk, Pracownik 
Urzęd. Inf. i Prop., otrzymał 2 pokoje i 
kuchnię przy ul. Aldony 2-2. 

13. Jachowski Jan, przykwaterowany 
został na ul. Sobótki 12-5. 

14. Piolrowska Zofia, Prac. Stoczni, 
otrzymała 2 pokoje przy ul. Tetmajera 2. 

15. Witkowska Janina, Żw. Zawod. 
Transp., otrzymała 1 pokój, przy ul. Ja 
śkowa Dolina 266-2. 

16. Sarniak Halina, przykwaterowana 
została na ul. Roosvelta 116-4. 

17. Stępień Antoni, Prac. Stoczni, o- 
trzymał 2 pokoje i kuchnię przy ul. Je- 
sionowej 8-10. 

18. Ławrynowicz Marian, Zw. Zawod. 
Włókn., otrzymał 2 pokoje przy ul. Ja- 
śkowa Dolina ł6-1. 

19. Kocłowski Karol, Zw. Zawod. 
Poczt., otrzymał 1 pokój i kuchnię przy 
ul. Konrada Wallenroda 2-10. 

20. Karmazyn Władysław, Zw. Zawod. 
Spółdz., otrzymał 2 pokoje i kuchnię 
przy ul. Na Stoku -39-2. 

21. Żaniewski Włodzimierz, prac. 
„Społem“, otrzymał 1 pokój i kuchnię, 
przy ul. Słowackiego 44-7. 

22. Domagała Władysław, 
Inwalid, otrzymał 1 pokój i 
przy ul. Biskupia 19. 

23. Peczaski Zygmunt, pracownik 
koy Skarbowej, otrzymał 4' pokoje i 
kuchnię pfzy ul. Zielony Trójkąt 14-1. 


Związek 
kuchnię 


Wielu bo- | 
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nych MZK, wynosi 135.000. Przy obec- | sekwencji — na sprawności samej ko- 
nym stanie taborów, zarówno samocho- ' 
dowego, jak trolleybusowego i tramwa- | 


jowego, jest to *bezsprzecznie zadanie 
zbyt uciążliwe. 

Zagadnienie komunikacji zaostrzyło się 
ostatnio poważnie w związku z podro- 
żeniem benzyny i skasowaniem, wzglę- 
dnie z bardzo poważnym ograniczeniem 
przydziałów benzyny po cenach sztyw- 


nych na potrzeby komunikacji autobu- | 


sowej. 


CENY BILETÓW NIE ULEGŁY 
PODWYŻCE 


Dyrekcja MZK, wystąpiła o zaakcep- 
towanie podwyżki cen biletów. Sprawa 
ta była badana na kolejnych posiedze- 
niach Wojewódzkiej Komisji Porozumie- 
wawczej Stronnictw 


| 


| 
| 
| 


munikacji, I tu właśnie potrzebna jest 
pomoc ze strony organizacji społecz- 
nych, a przede wszystkim ze strony or- 


| ganizacji młodzieżowych. 


ZWIĄZKI ZAWODOWE I MŁODZIEŻ 
DOPOMOGĄ W TRUDNOŚCIACH 
FINANSOWYCH 


Skoro słuszne jest, aby w interesie 
świata pracy i uczącej się młodzieży nie 
podwyższać cen biłetów i utrzymać do- 
tychczasowe ulgi, to słuszne jest rów- 
nież, aby Związki Zawodowe i organiza- 
cje młodzieżowe pomogły Zakładm Ko- 
munikacyjnym w zwalczaniu trudności 
finansowych na innej drodze. 


Należy rozpocząć intensywną kampa- 
nię społeczną przeciwko nieuczciwym 


Demokratycznych. | pasażerom. Należałoby, podobnie, jak w 


Przedstawiciele Stronnictw zgodnie do- | walce ze spekulacją i o mieszkania dla 


szłi do wniosku, że należy uniknąć pod- 
wyżki cen biletów. 

Wezwano dyrekcję MZK do poszuki- 
wania oszczędności na innych drogach. * 


Niewątpliwie, tak poważna instancja, | 


jaką jest Komisja  Porozumiewawcza, 
występując przeciwko podwyżce cen bi- 
letów, nie może odmówić Dyrekcji in- 
nej pomocy w rozstrzyganiu poważnego 
problemu deficytu budżetowego. 

Nie wchodząc w dalsze szczegóły, pra- 
gniemy zwrócić uwagę na dwa momen- 
ty, gdzie pomoc dla Zakładów Komuni- 
kacyjnych jest konieczne i gdzie może 
ona dać poważne rezultaty finansowe. 


USUNĄĆ 
CHAOS NA PRZYSTANKACH 


Każdemu, kto korzysta ze środków 
komunikacyjnych na Wybrzeżu, rzuca 
się w oczy całkowity brak porządku za- 
równo na przystankach pośród oczeku- 
jących. jak i wewnątrz wozów, Stan ten 
stwarza doskonałe warunki dia nieucz- 
ciwych amatorów jazdy „na gapę“ i po- 
woduje nadmierne obciążenie pojazdów, 
co z kolei odbija sie na długotrwałości 
ich pracy, kosztach remontui w kon- 


miasta 
jego polskości 


Stary kościół w Gdańsku, którego pa 
tronem jest św. Mikołaj, powstał dzięki 
hojności ks. pomorskiego z rodu Pija- 
stów, Światopełka. Jak stwierdzają kro- 
niki miasta w r. 1227 na miejscu małego 
kościoła podmiejskiego rozpoczął ksią- 
żę budowę wielkiego Domu Bożego, tj. 
dzisiejszego kościoła św. Mikołaja. Ko- 
ściół przechował się do dzisiaj w stanie 
pierwotnym. 

Oliwę, w której znajduje się słynny 
historyczny klasztor, założył książę po 
morski Sambor Piastomir między r. 1175 
a 1178, Klasztor w 1224 r. został zrów 
nany z Ziemią przez Prusaków. Odbudo 
wany w 1350 r., zachował w głównych 
zarysach Swą architektoniczną formę 
do dzisiaj. Historia kościoła w Tczewie 
jest związana z dziejami oręża polskie- 
go. W jednej ze starych kronik czyta - 
my: „Król Jan Sobieski przed wyprawą 
w roku 1676 przeciw Turkom złożył 
ślubowanie, iż wybuduje kościół w Tcze 
wie jeśli wyprawa uda się“. Po zwycię- 
skiej wyprawie Sobieski, spełniając ślub, 
buduje kościół (styl barokowy), zdobiąc 
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robotników, stosować społeczną kontro- 
lẹ robotniczą w tramwajach i autobu- 
sach. Wydaje się, że nastawienie opiriż 
publicznej przeciw nadużyciom nieuczci- 
wych pasażerów i konsekwentne od- 
działywanie przez zorganizowaną klase 
robotniczą, dałoby poważne wyniki. 


Organizacje młodzieżowe: ZHP, ZWM 
i OM TUR, winny dopomóc MZK w u- 
stanowieniu porządki na przystankach. 
Wszyscy uznaja, że kto wcześniej przy- 
był na przystanek tramwaju czy auto- 
busu, winien wcześniej odjechać. Brak 
organizacji na przystankach powoduje 
niemożliwy natłok, masowe nieopłacanie 
biletów, psucie się wozów i liczne nie- 
szczęśliwe wypadki. 

Sądzimy, że organizacje harcerskie i 
młodzieżowe doskonale  poradziłyby so- 
bie z wyjaśnianiemi pasażerom, że w ich 
własnym interesie jest ustawianie sie w 
kolejkę. Ilość osób, która może wsiąść do 
określa konduktor lub kontroler 
MZK GG. Niesienie takiej służby spo- 
łecznej wchodzi w zakres wychowawcze 
go oddziaływania naszych organizacji 
młodzieżowych. Niech się organizacje te 
podzielą odcinkami tras, niech współza- 
wodniczą ze sobą, która.z nich lepiej i 
więcej popracuje dla dobra ogólnego. 

Żdajefiy śobie sprawę, że w początko 
wym okresie inicjatywa ta spotka się z 
niechęcią ze strony pewnych jednostek. 
Zawsze znajdą się amatorzy „swobód 
mhywatelskich* i jazdy „na gapę“. 

Przy stałym jednak i konsekwentnym 
przestrzeganiu porządku ze strony per- 
senelu MZK GG, przy czynnej pomocy 
zorganizowanego świata pracy i organi- 
zacji młodzieżowych, trudności komuni 
kacyjne miast Wybrzeża ulegną popra- 
wie. zaś groźba podrożenia ceny biletów 
zostanie zażegnana, 

J. G. 


O TANIĄ I SPRAWNĄ KOMUNIKACJĘ 


Z naszych 
portów 


POLSKI CEMENT ZDOBYWA 
*_ ZAGRANICZNE RYNKI 
Cement: i biel cynkowa jest obecnie to 
warem eksportowym Polski. W ostat- 
nich dniach opuściły port gdyński statek 
radziecki „Matros Żelezniak” z ładunkiem 
2.47 ion cementu, przeznaczonego dla 
ŹSRR i fiński statek „Yrsa“, również 
z ładunkiem 4.400 ton cementu. Polski 
statek „Hel“, który opuścił port gdyń- 
ski, zabrał na swym pokładzie oprócz 
dużej ilości drobnicy, 150 ton bieli cyn- 
kowej z przeznaczeniem dla Szwecji. 


BANDERA KANADYJSKA 
W GDAŃSKU 


Po raz pierwszy z ładunkiem towarów 
UNRRA wszedł do portu gdańskiego 
statek kanadyjski s/s „Marchport', sta- 
tek rozładowuje się w Sirefie wolnocło- 
wej. Również rozładowuje się w Gdań- 
sku brytyjski statek „Marine Raven“, 
który przywiózł około 2.000  repatriau- 
tów z Anglii. 


TRANZYT RUDY SZWEDZKIEJ 
PRZEZ GDAŃSK 


Do Gdańska weszły 4 słatki szwedzkie 
|z'rudą i wypałkami pirytowymi, przezna- 
czonymi dla Czechosłowacji; z Gdańska 
odeszło razem dla Czechosłowacji 7.918 
ton surowca. 


POŁOWY RYB W PAŹDZIERNIKU 


Według danych statystycznych Gene- 
ralnego Inspektoratu Rybołóstwa Mor- 
skiego połowy w październiku br. były 
mniejsze na morzu polskim, ale za to 
warłościowsze. Ogółem złowiono 2.322,8 
ton. Wartość jednak połowów w zesta- 
wieniu z połowami wrześniowymi wzro- 
sła o 15.274.029 złotych na skutek zwięk 
szenia połowów ryb wartościowych, jak 
łososia, Śledzia, troci, storni i sandacza. 


POLSKA ŻEGŁUGA PAŃSTWOWA 


Ruch pasażerski, jak i obrót towaro- 
wy Polskiej Żeglugi Państwowej spo- 
wodu okresu zimowego ulega zmniejsze 
niu. Linia pasażerska Gdańsk — War- 
szawa została zamknięta. W portach 
Gdyni i Gdańska Polska Żegluga Pań- 
stwowa przejęła w październiku ogółem 
6.655 ton towarów, które załadowano na 
51 barek i skierowano drogą wodną w 
głąb kraju, przeważnie do Warszawy i 
Bydgoszczy. 
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wydobyła w październiku z wody jeden 
z największych holowników  wiślanych 
„Zamoyski“, który został zatopiony 
przez okupanta w pobliżu Sianek. Robo 
ty remontowe holownika przeprowadzi 
stocznia Dyr. Dróg Wodnych w Plenie- 
wie. Przypuszczalnie z wiosną zostanie 
on oddany do ruchu. Ekipa ia przewidu 
je jeszcze w tym roku wydobycie dal- 
szych dwóch hołowników „Steinkelier” 
i „Lubecki“, 5 


Ekipa Polskiej Żeglugi Państwowej 
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Nowe kadry pracowników morza 
Egzaminy w Liceum Budownictwa Okrętowego 


W Państwowym Liceum Budownictwa 
Okrętowego w Gdańsku odbyły się egza 
miny dojrzałości. Państwowa Komisja 


Zaopatrzenie rybaków 


Z polecenia Centralnego Instytutu 
Rybackiego Morskiego rozprowadzono 
wśród rybaków wybrzeża ponad 
8.000 kg. najróżniejszych towarów: 
przędzy bawełnianej do sporządzenia 
sieci, przędzy macco, lin konopnych, 
manilli, płótna żaglowego, butów gu- 


Egzaminacyjna przyznała 13 uczniom III 
kłasy tego liceum j dwom eksternistom 
tytuł i uprawnienia „Technika  Okręto- 
wego“. Jako* pierwszy uczeń zdał Kazi 
mierz Kolebski. otrzymując w nagrodę 
od szkoły nowoczesny kompiet przybo- 
rów kreślarskich, Absolwenci w czasie 
nauki odbyli ł0.tygodniową praktyke 
w stoczni Nr | w Gdańsku. Sześciu z 
nich będzie się obecnie nadal kształciio 
w swej specjalności na Politechnice 


go w wielu miejscach ornamentacji swo | mowych, kompletów impregnowanych, | Gdańskiej, reszta przystępuje do pracy 


im herbem. 


pływaków, korka itd. 


w przemyśle okrętowym. 


Narady wytwórcze 


bodźcem do podniesienia jakości produkcji zakładów 


Narady wytwórcze, które 


odbywa ją | sieci į przerwom w dostawie, I tak, dzię- 


się w poszczególnych zakładach na Wy- |ki jednej tylko naradzie wytwórczej, z0- 


brzeżu, dowiodły jak bardzo potrzebna 
była ta inicjatywa. Ostatnio narada taka 
miała miejsce w elektrowni gdańskiej 
na Ołowiance, W dlugiej dyskusji, jaka 
wywiązała się między inżynierami a ro- 
botnikami, ci ostatni bardzo rzeczowo 


rozwiązali szereg bolączek, przeszkadza- : 
jących w wydajności pracy, Jeden z ro- | 


botników, na przykład, rozwiązał trudne 
zagadnienie braku odpowiedniej blachy 
do naprawy wielkiego kotła elektrowni, 
radząc zużytkować na ten cel pokrycie 
czołgów i dział poniemieckich. 


Robotnicy również zwrócili dyrekcji 
uwagę na to, iż jeszcze obecnie w róż- 
nych punktach zniszczonego Gdańska 
znajdują się pod gruzami maszyny bar- 
dzo potrzebne elektrowni, np. w Nowym 
Porcie, koło Kapitanatu stoi bardzo du- 
żo transformatorów. 


W dalszym ciągu dyskusji robotnicy 
f inżynierowie, obradowali wspólnie nad 
sposobem dostarczania całemu Wybrze- 
żu, a w szczególności portom, w nad- 
chodzącym okresie zimowym w dosta- 
tecznej itości energii elektrycznej, oraz 
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stał rozwiązany i uzgodniony mię- 
dzy robotnikami i dyrekcją plan do- 
starczania portom prądu i zapobiegania 
przerwom w nadawaniu go, co ma pierw 
szorzędną wagę w pracy portów. 

„Wydajność pracy — najlepszą naszą 
reklamą* — tak mówili robotnicy, zgro= 
madzeni na naradzie wytwórczej w stocz 
ni nr I w Gdańsku. 

Sami stwierdzają, iż ostatnio na tere- 
nie ich zakładu dała się odczuć obniżka 
w wydajności pracy. Stwierdziwszy stan 
rzeczy, szukają przyczyny zła. I oto u- 
dawadniają, iż na spadek wydajności pra 
cy wpływa dużo czynników, jak brak 
narzędzi, brak bezpieczeństwa przy pra- 
cy, przy pojazdach, przy nabrzeżach, 
niejednokrotnie brak materialów wy- 
twórczych, W dalszym ciągu dyskusji 
robotnicy naradzają się z dyrekcją, jak 
usunąć powyższe mankamenty. Docho- 
dzą do wniosku, iż przy wysiłku z je- 
dnej i- drugiej strony wszystkie braki 
dadzą się usunąć i produkcja dojdzie 
do dawnego poziomu i nawet go prze» 
wyższy. 

Na naradzie wytwórczej w Rółnocnym 


nad sposobami zapobiegania awariom w Zjednoczeniu Konserwowym, zgromadze 


ni dyskutują nad możliwościami otwar- 
cia świetlic, przy każdej fabryce zjedno- 
czenia. Nie są puste słowa — padają 
adresy. Tu przy fabryce już jest wołny 
lokal, tam znowu w bliskości znajduje 
się wyszynk, trzeba go zmienić na świe» 
tlicę. 

— Musimy hodować świnie, przy” każ- 
dej stołówce iabrycznej — stwierdza 
jeden z delegatów. Jest to oszczędność 
dla państwa į wielka pomoc dla nas sa- 
mych, Naczelny dyrektor, rozumiejąc, iż 
robotnicy mają rację oświadcza, iż Z je- 
dnoczenie zaprowadzi tę hodowlę. Na 
zebraniu są obecni delegacj wszystkich 
fabryk Zjednoczenia: z Koszalina, z Ust- 
ki, Derłowa i innych. W dyskusji, między 
innymi, wypływają bolączki poszczegól- 
nych warsztatów pracy i co ważniejsze 
projekty usunięcia ich. 


Należy się spodziewać, że narady wy= 
Pore spełnią niewątpliwie swe zada» 
nie i przyczynią się do podniesienia ja- 
kości produkcji. 

Należy się spodziewać, iż narady wy- 
twórcze, na których w bezpośredniej roz 
mowie spotykają się robotnicy z dyrek- 
cja, spełnią swe zadanie: usuną bolączki 
i podniosą jakość produkcji, 
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Bimber grzeje, bimber chłodzi, ale... 
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himber bardzo szkodzi (producentowi też) 
Ochrona skarbowa w walce z potajemnym gorzelnictwem 


— Czy chciałaby Pani zobaczyć 
pracują nasze brygady w terenie. 

— Oczywiście. 

— Wobec tego proszę przyjść jutro 
o 8 rano na ul. Targową 22. 


jak 


Jak grzyby po deszczu 
Rano stawiam się punktualnie. Ochro 

na skarbowa mieści się na I piętrze w 

zmurszałej kamienicy. W dwóch pokoi - 


Aparaty w bimbrowni 


kach czeka około 40 osób. Tłok, nawoły 
wania się, sprawdzanie listy obecnych. 
Brygada przygotowuje się do akcji i od 
biera instrukcje. Wszystko gotowe, cze 
kamy tylko na milicję. Trochę spóźnie- 
nia, wreszcie przyjeżdża chorąży Ma- 
Tian Siwek, dowódca kompanii śledczej 


i kilkudziesięciu młodych milicjantów 
ze szkoły w Otwocku. 

Schodzimy: do samochodów. Inspektor 
onowiada o trudnościach zwaiczania 
tajemnego gorzelnictwa. — „Wysyłamy 
ludzi, niszczymy im sprzęt, rozbijamy 
kotły, a mija tydzień, dwa i jak grzyby 
po deszczu znowu wyrastają w tym sa 
mym miejscu nowe bimbrownie. Teraz, 
od kiedy zajęła się tym Komisja Specjal 
na, sytuacja będzie wyraźna. Za bim- 
ber — obóz pracy. Może to wreszcie lu 
dzi odstraszy“. 

Nie ma jednakże czasu ne rozmowy. 
Inspektor przydziela mnie do drugiej 
grupy, którą sam kieruje. Żegnając się 
ze mną, kończy informacje: „Nikt poza 
mną i moim zastępcą nie zna miejsca 
akcji. Bo mógłby ktoś się wygadać. Pa- 
ni jednej powiem — jedziemy do Otwoc 
ka. Tylko cicho, sza, szoferowi ani slo- 
wa“. 


Znalazł obrońców 


Potem zresztą okazało się, że pojecha 
liśmy do Jablonny. Szofer, w którego 
budce mnie umieszczono, był na począt 
ku pochmurny i wyraźnie niechętny. 
W końcu jednak rozgadał się | opowia- 
dał ciekawe szczegóły o wyprawach, w 
których był uczestnikiem. Okazuje się, 
że akcje nie zawsze są bezpieczne, cza 
sem gorzelnicy mają broń, czasem i ban 
dy bronią „prześladowanych“, 

Ciekawa jestem, jaki będzie przebieg 
i rezuitat dzisiejszej akcji. Właśnie sa- 
mochody się zatrzymują. Inspektor wy 
wołuje pierwszą grupę, nazwiska i roz- 
kaz: — Chłopcy, wyłazić w wozu, brać 
kilofy, siekiery i w drogę! Tylko robota, 
żeby była cacy, cacy. O trzeciej trzydzie 
ści spotykamy się wszyscy na szosie. 


Organizacja 


pierwsza klasa 


Co kilkaset kroków samochody cię za 
trzymują, kilku pracowników ochrony 
wraz z «nilicjantami wysiada į znika w 
okolicy pobliskich chalup. Dojeżdżamy 


Setny parowóz z naprawy średniej 
Osiągnięcia parowozowni w Piotrkowie-Tryb. 


Dwa lata dobiega od chwili, gdy zde 
wastowane przez hitlerowskich „reichs- 
babnerów'' warsztaty parowozowni 
głównej P.K.P. w Piotrkowie Tryb., 
razpoczęły pracę w pełni swej wydaj- 
ności. Po ustawieniu maszyn warszta- 
towych 1 urządzeń, by podołać zada- 
niom ciężkim i odpowiedzialnym, kole- 
jarz s. warszłatowięc obecnie pracuje 
nad remontem taboru kolejowego. 

I oto nadszedł taki dzień, że z szyn 
kanałowych remizy - naprawnt paro- 
wozowni piotrkowskiej wyszedł do- 
kładnie wyremontowany i odświeżony 
setny parowóz ze średniej naprawy. 

Kolejarz piotrkowski niejednokrotnie 
pracą swoją wykazał dużą tężyznę i 
| EK 


patriotyzm. W ogólnym wyścigu pracy 
bierze on udział niepośledni. 
Uroczystości związane z tym wyni- 
kiem pracy  warsztatowca - kolejarza, 
edbędą się w dniu 1 grudnia br. 


|do samego Legionowa. Dwóch wyrost- 


ków, wystających na rogu ulicy. ucieka 
nagle w głąb uliczki. „Dają cynk“ — 
objaśnia mnie szofer. — Organizacja tu 
pierwsza klasa, Teraz już w dzień pra- 
wie nikt nie robi, wszystko w nocy pra 
cuje albo w bunkrach. Zresztą eama pa 
ni zaraz zobaczy”, 


W kilka minut później słyszę już w | 


pobliskim domu regularnie powtarzające 
się uderzenia. To rozbijają nakrytą go- 
rze:nię. Wchodzę do chaty. Kobieta i 
dziecko, producent uciekł do pobliskiej 
wsi. Ona sama podnajmowała tylko lo- 
kal na bimbrownię. Urzędnik. ochrony 
spisuje protokół. Kobieta zapiera się. O 
niczym nie wie, nie podpisze za Boga 
żadnego papieru. 

Urzędnik: — Czy pani wie, że nie 
można utrzymywać tajnej gorzelni? 

Kobieta: — A bo ja wiem. Ludzie ro- 
bia, widać wolno. Powiedziałam mu, 
chcesz robić, rób, będę miała braję. In- 
ni spirytus pędzą — majątek robią, sa- 
mochody sobie kupuja — jeich kobity w 
futrach chodzą. A cóż ja, wdowa. Nie 
podviszę!* Wisieć nie chcę za kogoś. 

Dopiero dziewczynka  przekonywuje 
matkę, że podpisanie orotokółu nie zo 
zi szubienicą. Kobieta stawia trzy «rzy 
żyki i wzdycha. — Biedny, jeden ty 
dzień porobił i iuż wpadł, a inni 1 od po 
czątku.. 


Gruba ryba 


Idziemy popatrzeć, jak to z innymi. 
Milicjant prowadzi mnie w kierunku do 
mu, gdzie mieszka według zaciągniętych 
informacyj gruba ryba. Taki, co to ma 
samochód i żonie futra kupuje. Sło- 
wem — rektyfikator. Z: pobliskiego do- 
mu wybiega. 11 — I2-letnia dziewczyn 
ka pod pachą trzyma teczkę. Milicjant 
ją zatrzymuje. — „Co tam masz dziew 
czynko?' — „Książki, panie żołnierzu". 
Oczy niebieskie, spojrzenie niewinne, 
istny aniołek. — „A pokaż no książecz 
ki, dziecino*, Wzbrania się, wreszcie po- 
kazuje. — Naturalnie bimber, Twarz 
dziewczynki zmienia się. Uśmiecha się 
ironicznie. — „Mnie nic nie zrobią, ja 
jeszcze jestem mala“. Patrząc na ZE! 
nagle zestarzałą twarzyczkę, dochodzę 
do wniosku, że to  demoralizowanie, 
wciąganie w orbitę przestępstw dzieci 
i młodzieży, jest nie najmniejszą krzyw 
dą, jakie połajemni handlarze bimbrem 
wyrządzają społeczeństwu. 

Idziemy do ojca owej dziewczynki. 
To właśnie arystokrata wśród gorzelni 
ków. Rektyfikator, Pliszka Marian, mło 
dy jeszcze człowiek. Ma żonę i dwoje 


Mimo trudności 
huta „Kara“ osiągnęła rek.rdową produkcję 


Huta „KARA“ w Piotrkowie osiągnę 
ła w październiku rekordową produkcję. 
Z czteromaszynowej wanny  wycią- 
gnięto netto 160.428 m kw. szkła szybo- 
wego. Plan został wykonany w 134 proc. 


Oświadczenie Generała Gharlesa M. Drury 
Szefa Misji UNRRA w Polsce 


„Wojskowe Władze Sprzymierzonych 
w Niemczech zawiadomiły UNRRA, że 
listy z Polski, pisane w języku polskim, 
mogą być wysyłane bez ograniczeń z 
Polski do stref okupowanych w Niem- 
czech oraz ze stref okupowanych w 
Niemczech do Polski", 

My w UNRRA usilnie namawłamy Po 
laków, którzy mają przyjaciół i krew- 
mych w obozach w Niemczech, aby sko- 
munikowali się z nimi listownie. Szcze- 
gólnie zwracamy się do tych, którzy 
ostatnio byli repatrlowani, aby napisali 
do swych znajomych, pozostających 
jeszcze w obozach i opisali im swą pod- 
róż do domu oraz warunki życia, jakie 
zastali po powrocie. 

Jesteśmy głęboko przekonani, Że gdy 
by tysiące Polaków w Niemczech znało 
warunki życia tutaj, powróciłoby do 
kraju w tym lub następnym miesiącu, 
kiedy przysługują jeszcze dodatkowe ra 
cje żywnościowe UNRRA, a nle pozosta 
wałoby w bezczynności w obozach u- 
chodźców przez jeszcze jedną zimę. Zda 
jemy sobie sprawę, że warunki w Polsce 
są ciężkie, ale wiemy też, że ci, którzy 
powracają do domu, znajdują wiele mo- 
żliwości do pracy i że Rząd czyni bardzo 
usilne starania, aby ludzie ci znaleźli wa 
runki do rozpoczęcia życia na nawo. 

Życie w Polsce, nawet gdyby ono I 
było ciężkie, jest zawsze lepsze, aniżeli 
wiele osób wysiedlenych sobie wyobra- 
ża i jest na pewno lepsze, niż egzysten- 
cja na obczyźnie, z dala od domu i swych 
bliskich. 

Poza normalnym ruchem pocztowym 
otworzeno jeszcze specjalną kurierską 
pocztę dla korespondencji między Polską 
i óbozami wysiedlonych w Niemczech, 
Austrii, Włoszech, Egipcie, Palestynie i 
Syrii. 

"Listy wysyłane tą drogą do wysiedlo= 
nych winny być adresowane do nich, a 


przesyłane pod adresem „Repatrłant*, 
p , 

Wspólpraca 

przedwyborcza 


We Wrocławiu powstała stała komi- 
sja współpracy między komitetami miej 
skimi PPS i PPR. Komisja ma na celu 

' zagadnienie wspólnych akcji i załatwia 
nie wspó!nych spraw. Będzie się ona 
zbierać każdego pierwszego i piętnaste 
go każdego miesiąca. 


Warszawa, Mokotowska 48. Listy wysy- 
łane przez „Repatrlanta* są dostarczane 
do obozów przez urzędników Polskiej 
Obsługi Repatrlantów. 


Biorąc pod uwagę dalekie od doskona- 
łości urządzenia wytwórcze huty wynik 
ten stanowi niewątpliwą rewelację. Na 
osiągnięcie to złożyły się zarówno pew- 
ne poprawki dokonane w wannie przy 
okazji remontu, jak i duży wkład wysił- 
ku załogi i kierownictwa. 

W najbliższym czasie spodziewane 
jest uruchomienie drugiej wanny trzyma 
szynowej, której budowa przeciągnęła 
się ponad plan na skutek opóźnienia do- 
staw bloków ogniotrwałych. W urządze- 
niach tej wanny dokonano w granicach 
możliwości poprawek w kierunku racjo- 
nalizacji pracy maszyn. 


Prawie dwa miliony kwintali cukru 
wyprodukowano już w tegorocznej kampanii 


Druga w wolnej Polsce kampania cu- 
krownicza przebiega nie tylko zgodnie z 
planem państwowym, lecz w wielu wy- 
padkach nawet go przewyższa. 


Najbardziej  charakterystycznym mo- 
meutem, obrazującym rozwój tego 
działu przemysłu — są cyfry porównaw 
cze z kampanią roku ubiegłego. 

Cyfry tu wykazują olbrzymi warost 
na wszystkich odcinkach pracy cukrow- 
nictwa w Polsce. 

Przyjrzyjmy się ostatnim danym z 
przebiegu kampanii na dzień 18 łistopa- 
da br. Ogółem w Polsce czynnych było 
w tym dniu 64 cukrownie, zaś do uru- 
chomienia w najbliższych dniach pozo- 
staje jeszcze 7. Tymczasem w kampa- 
nii 1945/46 r. na dzień 18 fistopada ub. r. 
pracowało 39 cukrowni, zaś do urucho- 
mienia było jeszcze 13. 

Równie ciekawie przedstawiają się cy- 
fry odebranyeh od plantatorów bura- 
ków. W kampanii 1945/46 r. do 18 listo- 
pada, odebrano ogółem nieco więcej, 
niż 8,5 kwintali buraków, co stanowiło 
49 proc. wykonania planu. W kampanii 
obecnej do 18 listopada br. odebrano prze 
szło 22,5 miliona kwintali buraków, wy- 
«onując planowany odbiór w 93 proc. 


A oto ilości buraków przerobionych. 
W kampanii ubiegłej do 18 Hstopada ub. 
r. przerobiono niewiele ponad 4 miiiony 
kwintali buraków, tymczasem w kampa- 
nit obecnej analogiczna cyfra dochodzi 
do 15 milionów kwintal, co stanowi 61 
proc. w stosunku do planu. 

Najbardziej istotne jednak są iłości 
wyprodukowanego cukru białego. 

Do 18 listopada 1945 r. cukrownle w 
Polsce wyprodukowały 480.400 kwntali 
cukru białego. W obecnej kampanii na 
dzień 18 listopada br., ilość wyproduko= 
wanego cukru zamyka się cyfrą — 
1.853.800 kwintali, a nie nateży zapomi- 
mać, że kampamia jest w pełnym toku. 

Jedno jest pewne, że cukru w Pol- 
sce nie zabraknie, a słowa wicemin'stra 
tow. Rumińskiego, iż Polska w nieda- 


lekiej przyszłości stać się może milione- 
rem cukrowym — nabiera,ą cech pełnej 
realności. 


|fikacyj, kilku przestępców 


małych dzieci. Milicja znajduje u nie- 
go kolumnę (aparat do oczyszczania bim 
bru) oraz większe zapasy surówki i spl 
rytusu. 

Żona Plichty lamentuje i przeklina. — 
„„Co ma człowiek robić, pracy nie ma, 
z czego mam żyć, ja i dzieciska?" Mięk 
nę pod wpływem jej lamentu. Urzędnik 
akcyzy widzi moje wahanie i zapytuje 
kobietę: „A czym pani mąż jest z zawo 
du * — „Mechanik i monter wykwalifi 
kowany". 

— „Widzi pani, zwraca się do mnie 
urzędnik, ten człowiek mógłby z łatwo 
ścią zarobić na życie, takich fachowców 
u nas brak, ale pocóż mu to, rektyfika- 
cja to interes popłatny, produkuje 100 
litrów spirytusu dziennie Surówkę płaci 
na rynku najwyżej po 120 zł za litr, 
przerabia i sprzedaje spirytus po 400, 
a teraz nawet po 500 zł. Zarobi miesięcz 
nie około 150.000 zł, a koszty ma mini 
malne“. 

Dla Plichty nie ma usprawiedliwiema. 
Inspektor zarządza aresztowanie i prze- 
kazanie go Komisji Specja:nej. 

Grupa druga ukończyła akcję. O 3.30 
spotykają się urzędnicy ochrony i mili- 
cja na szosie koło samochodu. W czasie 
akcji zlikwidowano 39 gorzelni, 6 rekty 
recydywi - 
stów zostało przekazanych Komisji Spe 


|cjalnej. Może będzie to wystarczającym 


ostrzeżeniem dla tych, którzy nie wa- 
hają się okradać Skarb Państwa i nara- 
żać obywateli na utratę zdrowia. 


W.S. 


„Nakryta“ 


bimbrownia 
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Do 5 stycznia zrealizują Daninę Narodową 
Rodziny powstańców śląsk ch dostaną zaopatrzenia 


Dnia 22 odbyło się ważne posiedze- 
nie Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Katowicach, Najważniejszymi sprawa- 
mi porządku obrad była sprawą komi- 
sji wyborczych i wojewódzkiej komisji 
obywatelskiej Daniny Narodowej. 


Powołane zostały okręgowe komisje 
wyborcze dla sześciu okręgów wybor- 
czych województwa śląsko-dąbrow- 
skiego, w składzie 3 członków 1 2 za- 
stępców, każda. 

Stronnictwa polityczne I związki re- 
prezentowane w WRN, wystawiły po 
jednym do dwóch przedstawicieli do 
Wojewódzkiego Komitetu Obywatel- 
skiego Daniny Narodowej. 

Rada zatwierdziła Komitet jedno- 
myślnie. Wojewódzka Rada Narodo- 
wa uchwaliła przy gorącym aplauzie 


całej sali, wniosek 'do KRN o rossze- 
rzenie ustawy o zaopatrzeniu rodzin 
po poległych członkach ruchu pod- 
ziemnego, na rodziny po zamordowa= 
nych i poległych powstańcach śląskich 
i działączach polskich na terenach sa- 
chodnich. Ważną także była decyzja 
Rady, przyznająca emerytury tym zwe 
ryfikowanym Polakom na Ziemiach 
Odzyskanych, którzy otrzymywali je 
przed wojną od samorządu. 

W czasię debat nad najszybszym 
zrealizowaniem Daniny Narodowej na 
Śląsku, przemówił ob. Nowacki, imie- 
niem pięcin stronnictw, stawiając ter- 
min wypełnienia obowiązku Daniny w 
województwie śląsko-dąbrowskim do 
dnia 5 stycznia, co spotkało się z entu- 
zjastycznym przyjęciem Rady. 

(w) 


Póty dzban wode nosi... 


Wielki proces o nadużycia 


Przed Sądem Okręgowym we Wroc- 
ławiu rozpoczął się proces przeciwko 6 
wyższym urzędnikom przemysłu kon- 
fekcyjnego. Na ławie oskarżonych za- 
siedli: dyrektor naczelny Jerzy Jezuit - 
kowski, dyr. administracyjno - handlo- 
wy Aleksander Morkowski, inspektorzy 
Jan Rychliński 1 Jan Doliński z Wro" 
cławskiego Zjednoczenia Przemysłu 
Konfekcyjnego oraz dyrektor Przemy - 
słu Konfekcyjnego w Łodzi, Stanisław 
Cunge i przewodniczący Rady Zakłado 
wej Fabryki „Thiel i Franke“ we Wro 
cławiu — Katolicki. Akt oskarżenia za- 
rzuca oskarżonym świadomą działalność 
0a „szkodę „Skarbu Państwa - w - okresie 
prgguizowanią,, Wrocławskiego. Zjedmo - 
e zemyslu Konłekcy nago: 

Oskarżeni . Jezuitkowski i Morkow- 
ski sprzedawali — na życzenie swojego 
przełożonego osk. Cunge towary pocho 
dzące z remanentu Zjednoczenia, nara - 
żając w wyniku tych transakcji na po- 
ważne straty Skarb Państwa. 

W rezultacie tego rodzaju nadużyć 
Cunge przywłaszczył soble 360.000 zł. 
zaś osk. Jezuitkowski 92.900 zł, ponadto 


Opuszczają szeregi 


oskarżeni Jezuitkowski, Domiński, Rych 
liński i Katolicki pobrali bezprawnie, ty- 
tułem nienaieżnych im premii z odkry - 
tego na terenie fabryki „Thiel i Fran - 
ke“ poniemieckiego magazynu  poważ- 
ną ilość materiałów włókienniczych. 
Oskarżony  Jezuitowski  trudnił 


się 


ELNTCY 7:0.) 


jeszcze i innymi procederami. Wykorzy, 
stywując swoje stanowisko į znajomo - 
ści zażądał od Mariana  Grynieckiego 
250 tys. zł za przeprowadzenie reprywa 
tyzacji fabryki kapeluszy „Otto Ja- 
kisch“ we Wrocławiu i przyjął a conto 
50.000 zł. 


Udostępnić kino najbiedniejszym 


W imlenlu ludności i młodzieży Kar- 
niswa dziękuję za przyjazd kina objaz- 
dowego. Jednak w imieniu dzieci pro- 
szę o obniżenie ceny biletów dla dzieci 
na 5 zł, gdyż dla wielu jest to zbyt 
wysoka opłata, w naszym tak bardzo 
zniszczonym powiecie, , 

75 proc. dzieci musiałoby zrezygno- 
wać z oglądania filmu po cenie 10 zł 


PSL 


bo dobro Polski leży im na sercu 


Chłopi powiatu będzińskiego ze 
wsi Siemonia, należący do PSL, zło 
żyli oświadczenia, w którym piszą, 
że polityka PSL może Polskę dopro 
wadzić do zguby, że PSL jest przy- 
tułkiem dla wrogów demokracji, że 
wobec tego nie mogą jako obywa- 
tele, którym dobro Polski leży na 
sercu, pozostawać dłużej w tym 


stronnictwie. Dlatego zgłaszają 
swoje wystąpienie i jednocześnie 
gremialny akces do Stronnictwa 
Ludowego. Wraz z chłopami z Sie- 
moni wystąpił z PSL członek Za- 
rządu Powiatowego PSL, ob. Jędru 
siak Mieczysław i szereg aktyw- 
nych działaczy tego stronnictwa. 


(w) 


Młodzież ZWM przoduje 


32,5 tys. ton złomu w ciągu jednego dnia 


W niedługim czasie będzie można 
już opublikować wyniki społecznej ak- 
cji zbiórki złomu, która jak wskazują 
dotychczasowe relacje, uzyskane z róż 
nych terenów kraju, zyskała poparcie 
i zrozumienie tak ze strony czynników 
rządowych, jak i najszerszych warstw 
społeczeństwa, 


Niezmiernie ważną i godną podkre- 
ślenia jest tu uchwała Komitetu Eko- 
nomicznego Rady Ministrów z dn. 2 
bm., która poleca ministrom admini- 
stracji publicznej i Ziem Odzyskanych 
wydanie odpowiednich zarządzeń, ma- 
jących na celu współdziałanie władz z 
akcją zbiórki złomu, a mianowicie za- 
pewnienie w razie potrzeby odpowie- 
dnich miejsc w czasie zbiórki, środ- 
ków transportowych oraz ochrony i 
pomocy dla członków organizacji spo- 
łecznych i młodzieżowych, biorących 
udział w akcji. 


WPA PEP WJ GJ NA 


Pełne zrozumienię dla spraw zbiórki 
złomu okazały kuratoria szkolne, które 
rozesłały do wszystkich szkół odpowie 
dnie pisma, propagujące akcję. 


Trzeba bowiem wiedzieć, że młodzież 
jest tu tym czynnikiem, do którego 
przywiązuje się wagę największą. Po- 
wszechny akces młodzieży do zbiórki 
jest na szczęście dowodem, że potrafi 
ona właściwie zrozumieć i docenić to 
stanowisko. 

Pogląd młodzieży, jeśli chodzi o ak- 
cję, jest nadzwyczaj zdrowy; zbiórkę 
złomu określa się, jako jeden z momen 
tów odbudowy kraju. Warto podkreś- 
lić, że na konferencji przedstawicieli 
organizacji Związku Wałki Młodych, 
jaka odbyła się 29 ub. miesiąca, wysu- 
nięto sprawę zbiórki złomu, jako jeden 
z punktów wyścigu pracy. 


Nie są to pyste słowa. Warszawska 
młodzież ZWM, która w dniu 17 bm, 


MASZYNISTKĘ wykwalifikowaną 


ZATRUDNIMY 


Zgłaszać się red. »GŁOS LUDU« 
-Smolna 12 w godz. 16—11 r. pokój 20 
W a a ANA AO Ad Ad Adi dwa Ad Ad dc Ad wziąć w miej jak najliczniejszy udział! 


wzięła udział w zbiórce ulicznej, ze- 
brała w niespełna 5 godzin 32.440 kg 
złomu. Największą przeszkodą w ze- 
braniu większej ilości był brak samo- 
chodów. 14 samochodów, jakie dostar- 
czyły instytucje, podległe minister- 
stwu przemysłu, okazały się niewy- 
starczającel 

W najbliższych dniach ZWM weźmie 
znowu udział w zbiórce ulicznej, OM 
TUR przewiduje taką zbiórkę w nie- 
dzielę, I grudnia br. 

Coraz częściej napływają do Centra- 
H Złomu propozycje od harcerstwa i 
szkół, które pragną zająć się na stałe 
zbiórką złomu na prawach zbieraczy. 

Wszystko to sprawia, iż należy ocze 
kiwać jak najlepszych rezultatów. Ze- 
brany złom zaspokoi potrzeby naszych 
hut żelaznych, które są stosem pacie- 
rzowym całego przemysłu. 

Wychodząc z założenia, że Import 
złomu żę względu na oszczędności de- 
wizowe nie jest dla nas wskazany, 
zmuszeni będziemy w ciągu najbliż- 
szych lat pokrywać całkowite zapotrze 
bowanie z zasobów krajowych. Za50* 
by te są duże i zdaniem rzeczoznaw- 
ców winny wystarczyć na przeciąg 
5—6 lat. 

Akcja społeczna zbiórki złomu prze 
dłużona została do dnia 1 grudnia; w 
zrozumieniu potrzeb gospodarczych 
kraju winniśmy wszyscy bez wyjątku 


od ucznia, Dla dorosłych cena ta 
jest możliwa do opłacenia, dla dzieci 
szkolnych jest  nłeosiągalna. Należy 


wziąć pod uwagę 1 to, Że z jednego 
domu przychodzi kilkoro dzieci 1 ro- 
dziny musiałyby na wstęp do kina ob- 
Jazdowego wydawać po 40 lub 30 zł. 
Mamy nadzieję, że film polski zrewi- 
duje uchwałę o cenie biletów i dla 
szkół ustali niższą stawkę. 

Nawet 5 zł wstępu dla wielu dzieci 
jest też nieosiągalne 1 dlatego prosili- 
byśmy o przydzielanie do dyspozycji 
każdej szkoły powszechnej pewnej ilo- 
ści bezpłatnych miejsc, by uniknąć od- 
syłania dzieci biednych do domów, gdy 
cała szkoła idzie na przedstawienie. 


Karniewo, dn. 15.11. 1946 r. 


W. Miecznikowski, 
kierownik szkoły 


Dwa razy DAJE 


W Komitecie Miejskim PPR we Wro 
cławiu odbyło się zebranie, poświęcone 
Daninie Narodowej. Pierwszy sekretarz 
Komitetu, tow. Żak, zaapelował do ze- 
branych, aby nie tylko dawali na Dani- 
nę, aie szybko dawali, nie czekając na 
stworzenie Komitetów Obywatelskich. 

Na apel tow. Żaka tow. Ruzga zade- 
klarował swoje całkowite pobory mie- 
sięczne w wysokości 4.000 zł, a tow. 
Siemiński 3.000 zł. Pozostali towarzy -= 
sze deklarowali od 40 do 100 proc, swo 
ich miesięcznych poborów: 


Pumńdiuf. = 
o żołnierzach 


Wydział Propagandy Komitetu Woje - 
wódzkiego PPR w Krakowie zwołał kon 
ferencję poświęconą sprawie zorganizo 
wania gwiazdki dla żołnierzy garnizonu 
krakowskiego. W Keeni wzięli u- 
dział przedstawiciele partii politycznych, 
OKZZ, WP, MO i prasy. Jednocześnie * 
omówiono sprawę przebiegu uroczysto 
ści wręczenia sztandaru Korpusow| Bez 
pieczeństwa Wewnętrznego, które odbę 
dą się w dniu 1 grudnia br. 


»Tryhunu 


Wolnościc 


Organ 
Komitetu Centralnego 


Polskiej 
Partii 
Robotniczej - 
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| Wychowamy pokolenie 


budowniczych Polski Ludowej 


ezolucja Plenum Zarz. Gł. ZWM w sprawach ruchu młodzież. 


Obradujące w Warszawie w dniach 
41 5 bm. plenum Zarządu Głównego 
Ż.W.M. uchwaliło rezolucję w spra- 
Wach ruchu młodzieżowego. Poniżej 

my fragment rezolucji omawta- 
cy zagadnienie jedności młodego po 


enia, 
go współnych zadań wali | pracy 
lizowag najszersze 


Polski Ludowej — chcemy mo- 
` masy młodsieży 
Polskiej Na gruncie tych zadań 
ka budować jedność młodego po- 
„ enia, jedność potrzebną zarówno %8- 
nej młodzieży jak 1 Polsce. 

„ Doniosłą rolę w budowaniu jedności 
Podzieży odgrywa jednolity front 
! M 10M TUR. Współpraca ZWM 
OM TUR na wszystkich szczeblach, 
zy między kołami obu organizacji 


“t a potrzebę _ biisidego 
podkreśla r 
eg Życia oraz koleżeńskiej dyskusji 
| fU ogicznej ZWM-owców 1 OM 
T R-owców, eo w sreregach obu or- 
t ytlzacji pogłęb!t przekonanie o 
mieżności dążeń ! zadań ZWM 1 OM 
ai Konieczne jest prowadzenie nie 
0 w szeregach ZWM, ale także 1 
M TUR wychowania młodzieży w du- 
tej lednośct klasy robotniczej i jedm 
w młodzieży. Z.G. stwierdza, że obie 
Banizacje winny dążyć do połączenia 
: Połączenie ZWM 1 OM TUR jest 
Tzebne zarówno z punktu widzenia 
m ów klasy robotniczej, jak 1 dla 
leg p tenia wpływów obozu demokra- 
„nego wśród całej młodzieży. 
<0, z niepokojem obserwuje wysiłki 
A PSL-owskiego kierownictwa 
R W „Wici“, zmierzające do pc 
kAdkowania organizacji „Wiciowej” po 
m m, artyjnym interesom PS 
var o osłabienia działalności „Wici“ 
twórczej pracy nad demokratyczną 
Mudowg wsi, kraju i człowieka. 
Uznając, że polityka cześci 
nę Pwskiego kierownietwa „Wici“ 
ttad daje się pogodrić z radykalnymi 
Ycjami ruchu wielowego i wiclo- 
Mego Programu, oraz stojąc na gruncie 
juszu robotniczo - chłopskiego, Z.G. 
l.możliwość 1 potrzebę współdzia- 
a ZWM-owców i „Wielarzy" na wsi 
Pracy nad odbudówą rolnictwa, w 
CY oświatowej, wychowawczej 1 idee 
ni a, „G. podkreśla również ko- 
TRL 6 współpracy ! jedności miò- 
ety chłopskiej 1 iczej, zgod: 
mi z łączącymi je w i interesa- 


ani 


* ZA. widzi pot 


bzyjażń polityka 


1 używałem tu ozawy: pezyja 
z „Kun Młod kt ko rzecz pro- 


Moka | fi meie] 

~ oma, pras iet 
a jach młodzieży se 
ka” wię, 


u, eba zdać sobie sprawę © fak- 

Ae w chwit wybuchu wojny było w 

polscę co uajmniej piętnaście  roczni- 

tę: (1919 — 1925), roczników najcen- 
SZ; dla opon 

Caz senacyjną szkołę tub „robotę mio- 

4^. 

b kesa wrześnłowej, po ncłeczoe 

| - Sag zaleszczycki cień sanacji raz 
Y b < a do keju. W TeS 

o itycznej szarego TW 
waołaniu ussżowyc Godin SG (bie: 

e istwa, w ich upadku morelnym — d 

k‘ Poznać szary siew nicości" — pisze 

„ Brandys w najnowszym (47) mme- 

k,zOdrodzenia", essay „Przy jeciełe z 

Kuen “u 
M Młodych". 

LO iym samym numerze zwraca uwe- 

ta Tesu jący reportaż F. Gila z Po- 

ti. opisujący odkrycia historyków 

h w katedrze poznańskiej, Poparty 

wymi ilustracjami reportaż Gia jest 

Bej Tą pozycją w literaturze, zapoznają- 

toraj telnie polskiego ze spuścizną kul 
NOA minionych stuleci. 

Re WY numer „Odrodzenie“, jak zwy- 
bogato ihrstrowany, zawiera obfity 
a owozdeń z życia lterackiego i 

ego. 
|"ra awea: 
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p driny przyjęć: 

Sattor Naczelny od godz. 15—16 
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s nto PRO. w Warszawie T.1090 


» ZWM 
„kupila jącym ma fred po tej lat 


16 Związkiem Harcerstwa Polskiego 
l pracy ZWM-owców w harcerstwie o- 
raz współdziałania ZWM se Związkiem 
Młodzieży Demokratycznej. 

Wobec ponawiających się ataków po- 
lityków reakcyjnych zagranicę, BA na- 
sze Ziemie Odzyskane, oraz w obliczu 
rewizjonistycznych i odwetowych ten- 
dencji Niemiec, Z.G. stwierdza, że spra 
wa naszej granicy na Odrze, Niste Lu- 
życkiej i Bałtyku jest sprawą całej 
młodzieży polskiej miast i wsi. Zago- 
spodarowanie Ziem Odzyskanych winno 
być przedmiotem rywalizacji między 
poszczególnymi kołami i organizacjami, 
Cała mtiodzież polska jest zaintereso- 
wana w demokratycznej 1 pokojowej po 
lityee zagranicznej, prowadzonej przez 
nasz rząd ludowy. Cała młodzież pol- 
ska, zainteresowana w obronie trwale- 
go pokoju, na przekór knowaniom mię- 
dzynarodowej reakcji i jej legalnych 
czy nielegalnych agentur, z uznaniem 
i wdzięcznością wita poparcie, jakiego 
udziela sprawom polskim pa arenile 
międzynarodowej sojusznik Polski — 
Związek Radziecki. Z.G. stwierdza, że 
przyjaźń i współpraca młodzieży pol- 
skiej z młodzieżą Związku Radzieckie- 
go rozwija się i zacieśnia zgodnie z na- 
szymi obopólnymi interesami. 

Z.Q. stwierdza, że są położone mo- 
cne fundamenty pod pozyjaźń i szcze- 
£a współpracę młodzieży polskiej z mło 
dzteżą demokratyczną innych narodów. 
Za najlepszą formę współpracy Z.G. 
uważa działalność w ramach  Świato- 
NEK "ROM 


LISTA KÓŁ P.P.R. 


L, | które wpłaciły składki na wieniec i dla 


sierot po towarzyszach, powieszonych 
przea okupanta dnia 15 października 
1842 r. 


1. Zakłady Graficzne „Ksiłężka” 


ul. Smolna 12 1175.— 
2. Spółdzielnia „Książka“ 2330— 
3. Z.U.S. S.P.B. Elektrownia 118.— 
4. Sekcja Mieszk., W-wa Śród. 
mieście, Karowa 20 T0— 
b. P.C.H. Dyrekcja 2580— 
6. „Głoa Ludu", Smołna 12 1400.— 
1. Łazienij 171 — 
8. P, Z. M. P„ Grażyny N 162%0— 
9. Elektrownia Miejska, Wy- 
brzeże Kościuszkowskie KW 
10. P. ©. H, Złota 1280 — 
11. P.Z.M.P. Hotel Bristol 5460. 
12. Ubezpłeczelnia Społ, Bolec  5250— 
13. Bzkoła Plastyczna 825 — 
'24. Piekamia Przyszłość 1780 — 
15. Elektrownia Miejska, Wy- 
brzeże Koścłuszkowskie 11481 — 
16. Psezydlum Rady Ministrów  1325— 
1".P.P.B. Nz 1, Dyrekcją 21807— 
10. P.GXY. zynareira y a 205 — 
19. PCH. Sokożowska AT WM- 
mo. PPB. Ny 1 Genzcda '™ 4%8— 
21. PPB. Wr 1 Pułowska 160 — 
23. Museum Narodowe | Ar- 
abeotogiczne 1035 — 
53. Biuro Prezydialne ERN 3000— 
24. Drukarnia Z.W.M. 680.— 
25. P.P, Instalacyjne Nr 8 492.— 
26. P.P.B. Most—Tunel 890.— 
27. Stacja Pomp Kanałowych 705.—— 
28. Pompy Rzeczne 600.— 
29. Warsztaty Samochodowe 2790.— 
30. Port Czerniakowski 1250.— 
31. Ministerstwo Odbudowy 345.— 
32. P.P.B. Nr 1 Belwederska 340— 
33. Szpital Dziecinny 100.— 
34. Tow. Przyjaźni Polske- 
Radzieckiej 1050.— 
35. XIII Kom. M. O. 1135.— 
36. Państwowy Monopol Tyto- 
niowy, Nowy Świat — 
T P: A. P. 1525.— 
38. IV Oddzłał Drogowy * 225— 
39. I Kom. M. O. 1305.— 
Razem 63471.— 
wydano na wieńce 13900.— 
pozostało 49571 — 


wj Federacji Młodzieży Demokratycz- 
n 


ej. 

Z.Q. stwierdza, że działałność Fede- 
racji wyrażając najistotniejsze dążenia 
1 ideały światowego ruchu demokra- 
tycznego młodzieży, pokrywa się rów- 
nież z naszymi interesami narodowy- 
mi i państwowymi. Z.G. wzywa całą 
młodzież demokratyczną Polski do 
wzmożenia pracy dla Federacji 1 po 
głębiania jedności młodego pokolenia. 

Uznając, że budowanie jedności mło- 
dzieży postępowej świata w ramach 
SFMD jest wielkim 1 trwałym ostągnię- 
ciem międzynarodowego ruchu mło- 
dzieży, Plenum Z.G. stwierdza, że z 
osiągnięciem tym nie daje się pogo- 
dzić tworzente Międzynarodowego Zwią 
zku Młodzieży Socjalistycznej. MZMS 
nie przyczynia się do wzmocnienia de- 
mokratycznego ruchu młodzieży świa- 
ta, zwłaszcza, iż podlega on naciskowi 
sił wstecznych oraz polityki obrońców 
1 opiekunów Niemiec, będącej w wyraź 
nej sprzeczności z podstawowymi inte- 
resami Polski 1 młodzieży polskiej. 

Z.G. stwierdza, że wszystkie organi- 
zacje postępowej młodzieży, a w tej licz 
bie 1 organizacje młodzieży socjalistycz 
nej, winny jednoczyć się w ramach 
SFMD. 


W pracy dla utrwalenia pokoju, w 
pracy nad demokratyczną odbudową 
naszego kraju i budowaniem wspólne- 
go domu — Polski Ludowej, w ścisłym 
powiązaniu z walką i pracą całych mas 
pracujących 1 postępowych sił społecz- 
nych naszego kraju, demokratyczny 
ruch młodzieżowy będzie rósł í potęż- 
miał ; Będą wzmacniały í rozszerzały 
się szereg! naszego Związku, stawiają- 
cego sobie za główny cel wychowanie 
twórczego, idąc wciąż  neprzód, 
szczęśliwego młodego pokolenia pol- 
skich miast 1 wst. 


była 
wyjątkowa: na 3 Olimpiadach (1920 — 
1924 — 1928 r.) zdobywał on mistrzow 
skie tytuły, a w latach 1924 — 1930 na 
leżały do niego wszystkie Światowe re- 


Stawa Piona Paavo Nurmiego 


kordy na dystansach od 1.500 m do 
20.000 m. 

Podobnego biegacza nie było na Świe 
cie. Gundar Haegg uważany jest rów- 
nież za fenomena, zakres jego „poten- 
cjalu“ obraca się jednak w granicach od 
1.000 do 5.000 m. 

Pierwszy swój światowy rekord u- 
stanowił Nurmi w 1922 r., poprawiając 
istniejący 10 lat wynik Koiehmainena w 
biegu na 5.000 m, wynoszący 14:36,6. 

Nurmi biegł sam — ze stoperem w 
ręku. Wyznaczył sobie czas 14:35 — v- 
siagnął 14:35,3. 

Od tej pory, „milczący Fin", tak go 
bowiem przezwali, bił rekord za rekor- 
dem. 1.500 m — 3:53 (1923 r.) I 3:52,6 
(1924 r.); „pękły” światowe rekordy na 

EA AE PAY A 


(to dziej 


SU. T 


e rekordu 


q PORTOW Uczniowie Paavo Nurmiego 


prześcignęli swego wielkiego mistrza 


2.000, 3.000, 5.000, 10.000, 15.000 m, na 
1, 2, 3, 5i 10 mił, w maratonie, w ble 
gu godzinnym, półgodzinnym itd. 

Świat był zdumiony. Uważano, że re 
kordy te będą „nieśmiertelne“, i że nic 
już ich nie ruszy. Mijały lata. Powoli, po 
woli — jeden rekord za drugim „ucie- 
kaly“ Nurmiemu. 


Uczniowie „prześc mistrza“: 


opierał się rekord godzinny (19.210 m). 
ustanowiony w 1928 r. przez Nurmiego. 
Wreszcie w.1944 T. zaatakował go Hei 
no — i rekord padł, 

Nurmiemu został wreszcie tylko je- 
den rekord — w maratonie, I oto w mie 
siącu bieżącym, Hietanen, najlepszy o- 
becnie maratończyk na świecie uzyskał 
czas o 12 sek. lepszy od dotychczaso- 


Salminen, Maeki i Lehtinen. Najdłużej | wego rekordu. 


Nowi przodownicy 
piłki ręcznej i lekkiej atletyki 


W Olsztynie, w Ośrodku Sportowym 
Wojewódzkiego Urzędu WF 1 PW zakoń 
czył się kurs przodowników w. f. i spor- 
tu, zorganizowany przez Zarząd Główny 
Związku Walki Młodych. 

Kurs trwał od 27.10 — 17.11 br. i pro- 


Hokeiści czescy „gromią” Szwedów 
LiC(Praga) — „Hammarsy” (Sztokholm) 9:0 i 12:1 


Tegoroczny sezon hokejowy już na 
samym początku przynłósł nam sensację 
w posłaci dwukroinej wysokocytrowej 
porażki reprezentacji Szwajcarii z Cze- 
chostowacją (3:12 i 2:11). 

Obecnie Czesi jeszcze raz udowodnił, 
że zamierzają odgrywać „pierwszą rolę 
w hokeju europejskim i że są obecnie 


1-90 grudnia przemówi Warszawa II 


Konferencja prasowa w 


W daniu wczorajszym w lokalu Pol- 
skiego Radia, przy ul. Koszykowej 8 od 
była się konferencja prasowa, na której 
dyrekcja redia poinformowała ra- 
nych o nowych osiągnięciach na tym od 
cinku życia kułturamego. 

Na pierwszy plan wysumęła się sprawa 
otwarcie nowej (12 r w 
kraju) radiostacji „Warszawa IT". Budo 
wa jej, na terenie Fortu Mokotowskie 
go, postanowiona byla jeszcze w majw 
br. Od tej pory do dni ostatnich nie - 
przerwanie trwała praca. Część uiezbęd 
nych materiałów (około 30 proc.) rewin 
dykowano z > e A b eka 
Niemcy w czasie oku , część wyko- 

: u. W kraju Rad wł: 
nych Wars kiego - 
RA został wykonany nadajnik. 

RADIOSTACJA 

IM. STEFANA STARZYRSKIECG 

Nowa radiostacja nosić będzie na- 
zwę „Radiostacja im. Stefana Starzyń- 


„Warszawa II“ będzie miała swój wia 
sny program, uwzględniający zegadnie 


Poiskim Radlo 


mia lokalne, przy czym dyrekcja idzie 
po linii skoordynowania tego programu 
z programem radiostacji eleszyńskiej. 
Tzn, gdy Cieszyn będzie nadawał np. 
audycje mówiono — „Warszawa II" na 
da muzykg £ na odwrót. 

Inowacją, której już dawno domaga- 
Ar radiosłuchacze, zie wprowadze 

a operowych. 
rówałież je ważniejszych kon- 
certów stołecznych, tu jednak na prze- 
szkodzie stoi brak odpowiedniej sali. 
Przewidziane są w przyszłości audycje 
w rodząju „wesołej feti“. 
«e„Warszawa H" będzie miata również 
znaczenia jako studio eksperymentalne 
»Po'referacie red. Wagnera, dyr. Pański 
gdał eprawozdanią ze pobytu w. 
Arukse na ujeździe Międzynarodowej 
aj: Radłołonii (O. I. R.) 

ornezona zostala także sprawe sor 
ganizowenia Radłowego Uniwersytetu 
Ludowego. Uniwersytet ten będzie się 
mieścił w Krakowie, a wykładowcami 
będą profesorowie Uniwersytetu Ja- 
gieflońskiego 1 innych wyższych uczel- 
ni krakowskich. Do tematu tego, jako 
wymagającego oddzielnego omówienia, 
jeszcze powrócimy. 

| (ZK) 


o OGLOSZENIA DROBNEe 


BIŻUTERIA, brylanty, 
zegarki. Kupno =— sprzedatż. 
Nowy Swiat 48. 


złoto, srebro, 
Nowak. 
1-712 


STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 

CHA.FILM", Warszawa, Jerozolimskie 

27. Prowincją informujemy listownie. 
I-1956 


FOTOGRAFIE nagrobkows (porcela. 
nowe) wykonywa  „FL.CHA-FILM'*, 
Jerozolimskie 27. Prowincję informu. 
jemy listownie. T-1943 


| SZEWCY! Maszynę ezyiciarką — wy- 


kończarkę sprzeda Pałaszewski, War- 
szawa, Poznańska 38. 1-1229 


KASĘ pancerną, srafę żelazną, kasetkę 


do muru, kasetkę podręczną, sprze. 
dam. Warszawa, Poznańska 38.3. 
s I-1228 


SPÓŁDZIELNIA 
ROLNICZO-HANDLOWA 


„Samopomoc Chłopska” 

x odpowiedzialnością udziałami 
W BRANIEWIE 
UL. ROLI-ŻYMIERSKIEGO 46 
Poszukuje 

pracowników wykwalifikowanych: 
a) do buchalterij, 
b) do działu zbożowego, 
c) do działu handlowego, 
d) maszynistki ze znajomością 


Damai 


2 stenografii, 
2 e) mechanika-montera samocho- 
Mi dowego. ZARZĄD 


aj Oddz. Gł. w W-wie Nr 749 
Gosp. Spół. Oddz. Wojew. 
$ W Warszawie Nr 101 
RENUMERATA 
80— miesięcznie wraz z prze- 
le tyłką pocztową 
ENNIK OGŁOSZEŃ 
Błoszenja urzędowe 1 reklamy 
Doza tekstem 1 mm x 1 szp. 
5 — zł, w tekście I mm x 1 szp. 


— zł, opisowe 1 mm x 1 ezp. 
100— zł. z 


A 
dreg Redakcji | Administracji 


~ Warszawa, ul. Smolna 12 


KOMENDA GŁOWNA MILICJI OBYWATELSKIEJ 


przyjmie fachowców: 1 TAPICERA. 
1 LAKIERNIKA, 
2 ELEKTRYKÓW, 
= Po informacje zgłaszać się: K.G.M.O., Karowa 14, pokój 27, w godz. 14—16. 


ORBIS” 


u zawiadamia, że 


BILETY DO WAGONÓW SYPIALNYCH „ORBISU* KLASY Ill-ej 
począwszy OD DNIA 25 LISTOPADA br. sprzedawane będą wyłącznie w 
nowym Oddziale P.B.P. „ORBIS“, przy ul. BRACKIEJ Nr 16 (róg Al. Je- 
rozolimskich). 1.1958 


8 
a 


EUGENIUSZ LANDOWSKI, skrzypek, 
poszukuje brata Edmunda Landowskie- 
go, żonę jego Ludmiłę Landowską, 
córki Blankę i Lilkę, Antoninę Jaesch. 
kę, Londona Eliasza, córki Heddę i 
Rutkę i] dr Robłńskiego-Rowińskiego. 
Wszyscy do powstania przebywali w 
Warszawie. Ktokolwiek wis coś o ich 
losie, proszony jest o łaskawą wiado. 
mość na adres: Legatia Polne (Konsu- 
lat Polski) Bucuresti, str. Jon Ghica 5 
Romania. Landowski Eugeniusz. 

I-1958 


MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA 
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: dług! wałek — normalne 
— walizkowe. Naprawa — remonty — 
przeróbki niemieckich. Mechanik dyplo- 
mowany  Grzechociński. Warszawa — 
Złota 46. Żyrardów — 1-go Maja 20. 
Proszę wyciąć — zachować. 


TYGODNIOWY KURS TAŃCÓW LU- 
DOWYCH PRZY WSZYSTKICH WYŻ- 
SZYCH UCZELNIACH STOLICY or. 
ganizuje student Politechniki Gdańskiej, 
PARCZEWSKI MIECZYSŁAW. W za- 
kres nauki wchodzą: mazur, kujawiak, 
oberek, krakowiak, polka. INFORMA- 
CJE oraz zapisy przyjmuje się w do. 
mu akademickim, Pl. Narutowicza 5, 
pokój 502. 1-1968 


UNIEWAŻNIAM zagubłoną legitymację 
PPR Nr 4553 na nazwisko: Ampulski 
Stanisław. 1-1969 


POMÓŻ BLIŹNIEMU 


Pamietaj 
o Pomocy Zimowej 


Ogłoszenie o przetargu 


Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, ogłasza prze. 
targ nieograniczony na wykonanie robót instalacyjnych, wodociągowo-kana. 


lizacyjnych i centralnego ogrzewania 
telskiej w Golędzinowie. 
Oferty należy składać do dnia 7 


szawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej. 

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O., ul. Chocimska 35, 
II piętro, pokój nr 25 w godz. od 9—12, gdzie też mogą oferenci otrzymać 
ślepe kosztorysy, oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie 


zł 100, 


progremie s4 | 


bezwzględnie spośród innych państw, 
wyłączając USA i Kanadę — najlepszy- 
mi w tej dziedzinie sportu. 

LTC z Pragi sprowadził soble dobry 
szwedzki zespół „Hammarby“ ze Sztok- 
holmu. Pierwszy mecz wygrali prażanie 
9:0, mając dużą przewagę. 

W spotkaniu rewanżowym, rozegra- 
nym 22 bm., Czesi wygrali powtórnie, w 
stosunku 12:1 (3:0, 0:0, 8:1). Przewaga 
gospodarzy była widoczna, choć nieco 
mniejsza niż w pierwszym meczu, 

Wynik tych dwóch meczów jest zna- 
mienny, gdyż szwedzki hokej nie jest 
przecież taki słaby, wprost przeciwnie— 
nawe: dosyć mocny. 


wadzony był w dwóch grupach: piłki 
ręczhej i lckiej atletyki. Pierwszą grupę 
prowadził trener PZPR, Pachla Józef, 
drugą grupę — trener PZLA, Osiałow- 
ski Roman. Całością kierował instruktor 
Wydziału WF Zarządu Głównego ZWM 
— Rossa Stanisław. 

Końcowy egzamin odbył się w obecno. 
ści delegatów PZPR, PZLA, PUWF i 
PW oraz Zarządu Głównego ZWM. W 
grupie piłki ręcznej 9 uczestników 
uzyskało tytuł przodownika oraz teore- 
tyczny egzamin na sędziego — kandy- 
data. 

Dalszych 5 ukończyło kurs z postę- 
pem dobrym i będą oni mogli być wyko- 
rzystani w wewnetrznych ramach, orga- 
nizacji, w grupie lekkoatletycznej 8 uzy 
skało tytuł przodownika, 12 uzyskało za- 
świadczenie ma _ sędziego - kandydata 
PZLA, dalszych 2 może być wykorzy- 
stanych w wewnętrznych ramach orga- 
nizacjł. 

Kurs stał na bardzo wysokim poziomie 
organizacyjnym i wyszkoleniowym. Z 
radością należy przywitać dopływ świe- 
Ch tak potrzebnych kadr instruktor» 
skich. 


„Czarne gwiazdy” 
piłkarstwa francuskiego 


Francuska piłka nożna zajmuje 
dziś w Europie b. mocną pozycję. 
Francuzi grają dużo, zawodowych 
drużyn I Ligi jest 20, tyleż jest dru 
żyn w II Lidze. © 

Oprócz.tego. jest mnóstwo zespo- 
łów amatorskich, grających jednak 
słabiej od zawodowych.  Ogółam' 
jest we Franoji 309.089 licencjono- 
wanych graczy amatorów i 850 za- 
wodowców. 


W żadnym jednak państwie na 
świecie w drużynach zawódowych 
piłkarskich nie gra tylu cudzoziem 
ców — co we Francji. 


Prym wodzą Polacy. Oprócz nich 
kluby francuskie bardzo chętnie 
sprowadzają sobie „czarnych pił- 
karzy” z Afryki (z Maroka, Sene- 
galu, Tunisu, Oranu itd.). 


Okazało się, że są ło gracze do- 
syć utalentowani, z których, jak 
mp. napastnik Ben Barek (Stade 
Francais) jest „gwiazdą“ pierwszej 
wielkości. 


Sensacyjna impreza 
Bieg kolarski 


Waurszawa—Moskwu 


Polski Zw. Kolarski projektuje w 
1947 r. doprowadzić do skutku gigan- 
tyczny kolarski wyścig sztafetowy War- 
szawa — Moskwa. 

_ Jeżeli projekt tego blegu zostanie za- 
twierdzony, będzie to naprawdę piękna 
i sensacyjna impreza. 

W r. 1948 jako rewanż odbyłby 
wyścig Moskwa — Warszawa. 


Sukces za sukcesem 


Olle Tandherga 


Zawodowy mistrz pięściarski Szwecji 
w wadze ciężkiej, Olle Tandberg (ama- 
torski mistrz Olimpiady w 1936 r.) od- 
nosi ostatnio same sukcesy. 

Po zwycięstwie nad Olkiem, Millsem, 
Martinem, „Tarzan szwedzki“ — tak bo 
wiem przezywają Tandberga—spotkał się 
z dobrym zawodowcem, swoim współro- 
dakiem Johnem Nillsonem. 

Spotkanie powyższe wygrał Tandberg 
przez techniczny k. o. w ósmej rundzie, 
Spotkanie obliczone było na 10 rund. 

Obecnie Tandberg jest jedynym god- 


się 


nik 2l-letniego Chilijczyka 
który w biegu na 110 m przez 
miał czas 14,4 sek. 


Oprócz niego mamy fakich Afry 
kańczyków, jak Hamiri (Stade 
Francais), Ben Ali (Le Havre), A- 


Ben Barek 


mar, Hadidji, Salem (Marseille) 
i inni. 


Te „czarne perły” piłkarstwa fran 


cuskiego są bardzo kasowe, ale są 
również dość kosztowne. Pozwolić 
sobie na nie mogą tylko kluby bo- 
gate. 


( To i owo w sporcie ) 


W Buenos - Aires zakończyły się lekko 


atletyczne misirzostwa Ameryki Polud- 
niowej, które przyniosły szereg dobrych 
wyników. 


Na szczególną uwagę zasługuje wy- 
Rekordona, 
płotki 


Drugi Chilijczyk Larbarta przebiegł 


100 m w czasie 10,5 sek., a 200 m w cza 
sie 21,9 sek. 


Inne wyniki mistrzostw były nastę- 


pujące: 400 m: Eleri (Chili) — 49,1 sek.; 
800 m: Da Silwa (Brazylia) — 1:58,8; 
1.500 m: Da Silwa — 4:00,4; 3.000 m: 
Kastro (Chili) — 8:44,8; 5.000 m: Ino- 
stroza (Chili) — 15:06,2; 10.000 m: Ka- 
brera (Argentyna) — 32:25; skok w dal: 
De Oliwiera (Brazylia) — 7,03 m; skok 
wzwyż: Altamirano (Chili) — 1,90 m; 

Trójskok: Altamirano — 15 m; skok 
o tyczce: Almeida (Brazylia) — 3,90 m; 
400 m przez płotki: Aekune (Urugway) 
— 54 sek.; pchnięcie kulą:  Dorentos 
(Argentyna) — 14,53 m; rzut dyskiem: 
lutwe (Peru) — 43,12 m; rzut młotem: 
Naban (Brazylia) — 48,69 m. 

W punktacji ogólnej pierwsze miejsce 
„371865 | zajęło Chili przed Brazylią i Argentyną. 


nym przeciwnikiem. Anglika Woodeocka, 
z którym walczyć będzie o tytuł mistrza 
Europy. 


kąpieliska i pralni dla Milicji Obywa- 


grudnia 1946 r. do godz. 10 w War- 
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Skrót dziejów niemieckiej socjaldemokracji 
w obrazie życia jednego człowieka 


4 ŻE 


„Cesarz odszedł, ale p. Schuhmacher zo- p 
stał". „Socjalizacja maszeruje” — takie pla- 


katy rozklejał szajdemanowski rząd na uli- 


Plakaty nie wystarczały. P. Sckuhmacher 
wraz ze swymi kolegami partyjnymi, Liide- 


Wrócił bez jednej r eki. Pr zydał się jednak cach miast niemieckich: „Stój! Kto pójdzie mannem i Hórsingiem, organizuje bojówki 

i na tyłach. Robotnicy niemieccy strajko- dalej, będzie rozstrzelany“ — groził robotni- z reakcyjnych oficerów i studentów. Bojów- 

R wali pr zeciwko wojnie i trzeba było „socja- kom w czasie demonstracji minister Spraw ki te odegrały decydującą rolę w terroryzo- 
listycznych* zaklęć p. Schuhmachera, by Wojskowych tego rządu, Noske. waniu Polaków na Śląsku, na Mazurach 


P. Kurt Schuhmacher ruszył jako żoł- kajzerowskim. żandarmom łatwiej było za- „Die Sozialisierung marschiert". 


r A RZ i w Warmii. Później ł t jó- 
nierz Kajzera na front, i pędzić ich na front, „Halt! Wer weitergeht, wird erschossen“. ak hitlerou r x a 


wek hitlerowskie SA. 
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Ent dp 
Od słów do czynów. Niemcy odradzają się. l, 
P. Schuhmacher wraz z całą swą partią gło- 
suje w Reichstagu za budową wielkiego 
pancernika — „Panzer-Kreuzer A", zrapo- 


czątkowując odbudowę floty niemieckiej. 


P. Schuhmacher wraz z całą swą partią 
wybrał na Prezydenta Rzeszy — feldmar- 
szałka Hindenburga. Tego samego, który po- 
tem powołał Adolfa Hitlera na Kanclerza 
Rzeszy. 


„Płonąca granica na wschodzie" nie daje 
spokoju p. Schuhmacherowi. P. Schuhma- 
cher wraz ze swą partią prowadzi kampa- 
nię antypolską... 


NIN 


N 


Hitler upadł, ale p. Schuhmacher zostal. 


Flagi nie pomogly. P. Sckuhmacher jest Nie ma Noskego, ale są hitlerowcy. P. Schuh- P. Schuhmacher szuka sojuszników. Zo- 
w KZ. Ale i tu pozostał wierny sobie. Jako -+ macher prowadzi kampanię antypolską. Po- stał zaproszony do Londynu. Ma z p. Be- 
„kapo“ nie lubi zwłaszcza komunistów, Po- kazuje się stale w towarzystwie dwóch an- vinem pertraktować na temat odbudowy Mię- ` 
laków i Rosjan. gielskich oficerów. a dzynarodówki Socjalistycznej, 


Rys. H. Tomaszewski 


0771-60 aktady Gpaligano Spółdzłówi Wydawniczej „IiSIAŻBA”, Warszawą Swol na 12 — | BASS 


